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Naszym kosztem. 


Kraków, 10 sierpnia. 

Rozmaite objawy przemawiają za tem, że 
rząd pruski pragnąłby znów zaskarbić sobie 
wdzięczność i przyjaźń Rosyi — naszym ko- 
sztem. Już od dłuższego czasu usiłnją rozmai- 
te wybitne pisma niemieckie przekonać Rosyę, 
że w obecnych ciężkich przejściach grozi jej 
wielkie niebezpieczeństwo także ze strony Po- 
łaków. czyli Ściślej rzecz biorąc, ze strony ewen- 
tualnego powstania polskiego w Królestwie. — 
Usiłowania te przybrały w ostatnich dniach 
forme wprost uderzającą tak, że trudno oprzeć 
sią podejrzeniu, iż wchodzą tu w grę ważne 
polityczne motywa i cele. Jedno z pism poznań- 
skich przypuszcza, że jest to poniekąd odpo- 
wiedź na znaną rozprawę p. Józefa Kościelskie- 
go z Miłosławia, zamieszczoną w angielskiej 
„National Review“, w której końcowych uste- 
pach autor, jak to już wykazaliśmy, w najnie- 
fortunniejszy sposób narzuca wprost Rusyi sym- 
patye i przyjaźń społeczeństwa polskiego w za- 
borze pruskim, Nam przypuszczenie to nie wy- 
daje się trafnem. Co najwyżej być może, że 
półurzędowa prasa niemiecka skorzystała z tej 
rozprawy jedynie jako z dogodnej sposobności 
do żywszego rozwinięcia nowej akeyi antipol- 
skiej. Poza tem atoli inne ważniejsze działać 
tu muszą czynniki. 

Przed kilku dniami wystąpiła z taką prze- 
strogą pod adresem Rosyi znana i osławiona 
„Koelnische Ztg*. Organ ten zamieścił na na- 
czelnem miejscu pod tytułem „Polacy i Rosya- 
nie“ artykuł, xtóry w streszczeniu brzmi jak 
następuje: 

„Gdy rozpoczęła się wojna przeciwko Japo- 
nii, rozszerzono w „Kraju nadwiślańskim* ma- 
sami odezwę, która wzywała tamtejszą ludność 
polską, ażeby przygotowała się do walki prze- 
ciwko „ciemiezcom rosyjskim“. Wrzenie wśród 
lndności polskiej wzrastało szybko, ponieważ 
atoli władze rosyjskie wystąpiły w tym wypad- 
ku bardzo energicznie, rozważniejsi zaczęli o- 
strzegać przed niewczesnemi porywami. I oni 
atoli dawali do zrozumienia, że godzina odwetu 
już bliska. Tymczasem im trudniejszem staje się 
położenie Kuropatkina na dalekim wschodzie, 
tem bardziej mnoży się w obozie pol- 
skim liczba tych, którzy pragną 
chwycić za broń. Jest to godnym uwagi 
znakiem czasu, że poznański „Orędownik*, pi- 
amo, utrzymujące stosunki z temi sferami pol- 
sałemt, Omawia: LĘ sprawy w właściwy sobie 
sposób dyplomatyczny. Ostrzegał on przed nie- 
rozważnemi krokami, ale nie przeczył, że oko- 
liczności mogłyby zmusić Polaków do powzię- 
cia innej decyzyi. 

„Brzmi to innemi słowy: jeśli okoliczności 
będą sprzyjały, jeśli okaże się nadzieja powo- 
dzenia, wówczas w „kraju nadwiślań- 
skim* wybuchnie powstanie. Prawdą 
jest, — wszyscy Polacy wypierają się tego za- 
miaru, nikt nie głosi, że przygotowuje się po- 
wstanie. Polacy w Rosyi są atoli dziś lepiej 
zorganizowani, niż podczas dawniejszych rewo- 
lucyi, nadto liczą na to, że załogi rosyjskie na 
Zachodzie zostaną znacznie zmniejszone. Ta na- 
dzieja jest zwodniczą. Rosya może w Azyi 
wschodniej podwoić swoje Siły, a mimo to w o- 
kręgach Warszawy, Wilna i Kijowa pozostawić 
tyle wojska, iż zdoła ono stłumić kążdy ruch 
powstańczy w zarodku*. 

Wywody swoje kończy „Kóln. Ztg* następu- 
jącemi słowy: „Kto wie, jakim tonem przema- 
wiają tajne pisma, przemycane obecnie bez wąt- 
pienia masami przez granicę rosyjską, zrozumie, 
jak łatwo wobec tego może jaki młody patryota 
porwać swych ziomków polskich do walki, jak 
to już dawniej bywało! Niebezpieczeń- 
stwo tkwi głównie w tem, że Polacy 
wierzą, iż powstanie mogłoby obe- 


Ludwik Stasiak. 
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W zapadłym szybie. 


Powieść z życia górników. 
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dag daiseyi 


Idzie Józet chyłkiem na brzeg urwiska, czoł- 
ga się, aby go nie widziano, patrzy Z za łobod 
i ostów, które nad wąwozem rosły.. Księżyc 
wyszedł z za chmur, łąkę srebrem okrasił, na 
twarz dziewczęcia spojrzał. Leci dziewoja z roz- 
krzyżowanemi rękami, czworo rozchylonych ra- 
mion leci ku sobie, spotkały się, zaplotły się, 
tali pisarz, ściska i całuje... 

Ooo! 
Oczy szaleją. jestestwo szaleje. 
Ona! 


, Serce pożar w tętnice rozesłało, głowa gore- 
je, zerwał się Józef, aby zabić, aby targać, aby 
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mordować, aby kąsać, szalony na oślep hura-| 


ganem bieży, 

Krzyknął okropnym głosem: 

— Maryś!!! 

I runął z urwiska na dół, ciemie w pień le- 
żący ma ziemi nderzyło, Świat się obrócił w 
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cnie wydać dobry rezultat. Pan Ko- 
ścielski wybrał się więc z wemi nmizyami do 
Rvsyi w najniestosowniejszą porę“, 

Tyle „Koelnische Zeitung“. Co słowo — to 
fałsz lub przekrącanie faktów, lecz bez wątpie- 
nia mieści się w tem system i cel ukryty. 

Równocześnie z tą enuncyacyą „Koelnische 
Zeitung“ zamieściła berlińska „National Zei- 
tung* bardzo ckliwy list japońskiego męża sta- 
nu Outsi, pisany rzekomo do pewnego wybi- 
tnego Polaka we Lwowie. Twierdzi ona o tym 
liściez'że alradza on wyraźnie, co grozi nie- 
tylko Rosyi, ale także dwom innym 
państwom zaborczym na wypadek, 
gdyby przebieg wojny dodał Pola- 
kom odwagi. 

Ograniczamy się na przytoczeniu tych dwóch 
głosów; innych, podobnych, pojawia się coraz 
więcej. 

Jaki może być cel tej podstępnej roboty? — 
Uczciwa „Frankfurter Zeitung* mniema, że 
rząd pruski pragnie nią udowodnić konieczność 
swej polityki antipolskiej. Być może, ale to je- 
szcze nie wszystko. Ma ona najniezawodniej 
wzbudzić podejrzliwość Rosyi, ma przekonać 
rząd, że w najbliższej jaż przyszłości pomoc 
pruska dla zażegnania nowego tego niebez- 
pieczeństwa bardzo mu będzie potrzebna. 
Nie należy zapominać, że owe rzekome odezwy 
rewolucyjne, na które powołuje się „Koelnische 
Zeitung“, były płodem pruskich agentów pro- 
wokacyjnych, jak to stwierdzono zaraz w po- 
czątkach wojny. Obecna akcya jest więc już 
drugim aktem podstępnej roboty. 

Wobec tego raz jeszcze zwracamy się z 0- 
strzeżeniem do tych pism polskich, które nie 
mogą się powstrzymać od roztrząsania fanta- 
stycznych możliwości i probiemów w obecnej 
chwili. Widzimy oto, jak zręcznie Prusacy umie- 
ją wyzyskiwać tego rodzaju refleksya i — ha- 
lucynacye. Królestwo cierpi chyba z po- 
wodu wojny już aż nadto. Świeżo nad- 
chodzi wiadomość, że agenci rosyjscy usiłują 
skierować na nie wzburzenie Rosyi także z po- 
wodu zamordowania Plehwego. Po cóż 
więc ściągać na nieszczęśliwych naszych braci 
w Królestwie nowe jeszcze prześladowania? 
O powstaniu dziś nikt u nas nie 
myśli. Nie bawmy się więc nawet w roz- 
trząsania takiej możliwości, nie 
dajmy sami wrogom naszym broni do ręki, 
nie przyczyniajmy się do tego, aby znów bras 
tali się ściślej naszym kosztem! 


Uwagi na czasie. 


Wiedeń, 9 sierpnia. 
(—r.) Czynność podjęta przez stronnictwa 
niemieckie przeciwko zarządzeniu rządowemu 
utrakwizacyi seminaryów nauczycielskich na 
ląsku, przeciwko zarządzeniu czyniącemu tyl- 
ko połowicznie zadość potrzebom kulturalnym 
polskiej i czeskiej ludności tego krajn przybra- 
ła wybitnie polityczną cechę, podczas gdy ślą- 
scy posłowie słowieńscy, polscy i czescy pospo- 
łu, bardzo słusznie, odmawiają utrakwizacyi 
wszelkiego znaczenia i znamienia politycznego, 
co zresztą wynika jasno i logicznie z stanu 
rzeczy mianowicie, że gdzie istnieją setki szkół 
polskich i czeskich, tam muszą też być nauczy- 
ciele kwalifikowani co do języka wykładowe- 
go a rządu obowiązkiem jest, starać się o to. 
Ale Niemcy wyszukali sobie czczą formułkę 
„iienaruszalności swego posiadania narodowe- 
go”, mającego tworzyć liść figowy dla pokry- 
cia nagości germanizacyi najbezwstydniejszej 
i najbrutalniejszej w świecie. Ta „nienaruszal- 
ność stanu posiądania* miałaby tworzyć łoże 
prokrustowe dla wszelkiego rozrostu i rozwoju 
<ulturnego wszystkich nieniemieckich ludów w 
austryj. Uznanie ważności studyów prawni- 


Próżny trnd. Ciało opada ku ziemi bezwład- 


ne 1 nieprzytomne. Pobiegł do miasta, ludzi 
zwołał... 


_Zanieśli do domu kruszaka, który dwa mie- 
siące 26 śmiercią się mocował, Nie wie gdzie 


jest, 00 SIĘ z nim dzieje. Czasem oczy otworzy 


mgliste, Oczy bez światła, bez życia. Gdy obu- 
dził się pierwszy raz... Boże! Boże! Dwie chu- 


de, stare ręce jak do modlitwy na jego pier- 
siach zapleciona. Drżą te stare, wychudzone re- 


ce. Matką Marysi łka i płacze. Płacze bolem 
serdecznym, rozpaczą straszne, wykrzywione 
płaczem usta wołają: | 

TA Synu! Synu mój jedyny! 

Żal okropny, ża) tej staruszki kochanej. Nie 
wie, co ONA u jego łoża robi, to wie, że serce 
się ściska, każda łzą matki Marysinej w serce | 
Jego wpada, piecze i pali. Łzami tylko wybu- 
chnąć. Płacz Wyczerpał siły, zemdlał, zapadł 
w sen. Znowu gorączka i Sen i przebudzenie 
1 spracowane, stare, wychudłe ręce j płacz. 

— Synu! Jedyny synu! 
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czych na wszechnicy zagrzeovskiej czyli dopu- 
szczalność skończonych prawników tej wszech- 
nicy do posad urzędniczych w austryackich zie- 
miach chorwackich, jak Dalmacyi i Istryi spo- 
wodowana stwierdzonym brakiem urzędników 
posiadających język chorwacki, narusza i nad- 
weręża niemiecki stan posiadania; wszechnica 
włoska a nawet wykłady włoskie równoległe 
przy wszechnicy niemieckiej w Insbruku są po- 
gwałceniem praw niemieckich, niemieckiej kul- 
tury; chociaż Włosi są starszym knlturnym na- 
rodem od Niemców i w niejednym kierunku 
byli ich nauczyciełami; odpowiedne kształcenie 
nauczycieli ludowych dia szkół słowiańskich na 
Sląsku oznacza ogromne pokrzywdzenie Niem- 
ców śląskich a zanik moralny przybrał tak za- 
trważające rozmiary pomiędzy Niemcami wogó- 
le, iż oni wszyscy, bez różnicy stronnictwa so- 
lidaryzują się co do tego swojego wrzekomego 
prawa — szaylokowego. 

Do czegoby to doprowadziło, gdyby rząd au- 
stryacki, jakikolwiek on jest. miał się z tem 
liczyć i tem kierować? Bez zmiany konstytucji, 
bez zamachu stanu, niepodobna żadnemu rzą: 
dowi austryackiemu czynić zadość uroszczeniom 
niemieckim, która coraz bardziej stają się dro- 
bnostkowemi i usiłują we wszelkich kierunkach 
tamować i podcinać życie kulturalne nieniemie- 
ckich narodów, uniemożebniać ich rozwój. 

Jeśliby taka dzika gospodarka niemiecka miała 
utrwalić się w Austryi, to w dalszej konse- 
kwencyi zagrażałaby istnieniu państwa. Au- 
strya, w której Niemcy byliby wyłącznie pana- 
mi, a wszyscy inni ich niewolnikami, jest wręez 
niemożebnu. 

Dziś ważność świadectw wszechnicy chorwa- 
ckiej, uniwersyteckie wykłady włoskie, słowiań- 
skie klasy równoległe przy seminaryach naru- 
szają „prawo* niemieckie — jntro przyszłoby 
niezawodnia do tego, że każda inwestycya pań- 
stwowa, wychodząca na pożytek jakiejkolwiek 
innej narodowości, chociaż nieodzowna i konie- 
czna, wstrząsałaby „stanem niemieckiej posia- 
dłości*. 

Z taką niedorzecznością nie mogą sią prze- 
cież liczyć na seryo czynniki miarodajne. Ubo- 
lewania godną jest rzeczą, że rząd dra Koer- 
bera, opierający się dotychczas na Niemcach, 
swoją powolnością dla nich, pozwolił tak wy- 
ujać tej potworności niemieckiej. 

Ostatecznie tensam rząd przyszedł do prze- 
konania, że, na takiej pochyłej drodze postę- 
pując dalej, stoczyłby państyo w przepaść, 
diatego przebrała się i u rząah miarka, a pre- 
zydent gabinetu, wodzony na pasku niemieckim 
karykaturalnie, chcąc ratować państwo od zgu- 
by a siebie od przekleństwa i powszechnego 
pośmiewiska zarazem, stanął nagle okoniem i 
cichaczem, bez pozwolenia przedstawicieli stron- 
nictw niemieckich, zarządził, co z państwowego 
stanowiska uważał za konieczne i za słuszne. 

W tem ocknięcin się, w tem oswobodzeniu 
się z pęt niemieckiego komitetu wykonawczego, 
w tem porywie do samodzielności tradno nie 
dopatrzyć się znaczenia politycznego, nawet 
bardzo ważnego, chociaż jest ono zupełnie in- 
nego rodzaju, aniżeli znamię polityczne, jakie 
Niemcy usiłują nadać fałszywie w szczególności 
utrakwizacyłi seminaryów śląskich. 

Prezydent gabinetu powinien wytrwać na tej 
drodze, krocząc na niej Śmiało naprzód, gdyż 
ona jedynie zdoła doprowadzić do uporządko- 
wanych stosunków w państwie. 

— A obstrukcya niemiecka? — mógłby ktoś 
zapytać się. 

Ta w skutkach gorsza od czeskiej być nie 
może. 

Tak czy tak: obstrukcya czeska lub niemie- 
cka musi być w odpowiedni sposób zwalczoną, 
jeśli parlamentaryzm i konstytucya w Austryl 
niema przepaść zupełnie. 

Ostatecznie powszechne głosowanie przynie- 


Od wszelakiej zarazy świata ochronfona, 
Pierwej kwięta w żywocie matki, niż zrodzona... 
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sie poprawę stosunków, popartą zmianą regn- 
i laminu, która byłaby jedynie skierowaną prze- 
ciwko interpretacyi, dopuszczającej niedorze- 
czności, gwałty i nawet zbrodnie w parlamen- 
cie. 

Austrya wstąpiłaby wówczas tylko w ślady 
Francyi i Anglii, gdzie parlamentaryzm i rządy 
konstytucyjne najbardziej kwitną. 

Reasumując to — stwierdzić należy, że 
sprawa utrakwizącyj seminaryów na Sląsku 
jest nawskróś tylko kulturalną — jak ją ślą- 
scy posłowie słowiańscy zupełnie trafnie okre- 
ślają — że ona sama przez się nie posiada by- 
najmniej cechy politycznej, jaką jej narodowo- 
niemieccy rabuliści nadać nsiłują. Natomiast 
wielce politycznym jest zwrot, jaki uczynił pre- 
zydent gabinetu w kierunku usiłowań wyzwo- 
lenia się rządu z pod opieknństwa i zwierzch- 
nictwa tyranów niemieckich, co ze wszech miar 
zasługuje na uwagę powszechną. 


Z powodu wyboru prezydenta 


miasta Krakowa. 
(Ciąg dalszy), 


Słuszność na całej linii zwyciężyła na posie- 
dzeniu następeem, kiedy to nowelę o trzecim 
dyrektorze i trzech płatnych rewizorach nchwa- 
lono. I tu wprawdzie nie siliła się większość — 
bo po co — na zwalczanie argumentów argu- 
mentami, boż to przecież rzecz zwyczajna, któ- 
rej używają śmiertelnicy zwykli, lecz zastępo- 
wała zaśniedziały ten sposób siłą liczebną. Siła 
przecież idzie przed prawem, tak przynajmniej 
głosił znakomity — choć nie nasz — mąż stanu, 
a naśladowanie rzeczy chwalebnych znamionuje 
prawdziwie wytrawnych meżów. Siła liczebna 
jest zresztą pewniejsza, bo argument może się 
wykoleić, a ręce, jeśli tylko są, a są posłuszne 
i karne, dopiszą zawsze, 

Ta tak doniosła jednak reiorma statutn, którą 
wówczas, jako niesłychanie pilną, z tak wielkim 
nakładem pośpiechu we formie noweli — ba 
na reformę całego statutu przecież czekać nie 
można było — z całem poświęceniem się wię- 
kszość nchwaliła i wnet zatwierdzenie uchwały 
swojej uzyskała, dotąd, t. j. po 15 miesiącach, nie 
weszła w życie. Niezawodnie jest w tem znowa 
jakaś wina podstępnej i z dobrem miasta swa- 
wolnie igrającej mniejszości! Istotnie tak, bo 
skoro w pierwszych dniach grudnia 1903 wielki 
wydział hasy oszczędności przystąpić wiał ao 
wyboru upragnionego tak długo Mesyasza w 0so- 
bie trzeciego dyrektora, którego pilną konie- 
czność najdoskonalej ilustruje okoliczność, że 
przez lat kilkadziesiąt istnienia Kasy bez niego 
wybornie się obchodzono, Rada miejska na po- 
siedzeniu w dniu 4 grudnia 1903 po dłuższej 
dyskusyi, zainicyowanej tym razem — 0 zgrozo — 
przez wybitnego członka większości Rady, a za- 
razem członka wielkiego wydziału Kasy, prof. 
dra Ulanowskiego, uchwaliła wniosek jednego 
z wybitniejszych burzycieli porządku społecznego, 
posła Rottera, w myśl którego wezwano prezy- 
denta, jako przewodniczącego więlkiego wydziału 
Kasy oszczędności, ażeby wybór trzeciego dyre- 
ktora Kasy odroczono aż do czasu, kiedy re- 
forma całego statutu Kasy oszczędności rzeczą 
będzie dokonaną. 

„Złe przykłady psowają dobre obyczaje“. — 
Wniosek był zły oczywiście, najprzód z uwagi 
ogólnej, że z tych kół, z których wyszedł, nic 
przecież dobrego wyjść nie może, a dalej kon- 
kretnie dlatego, że istota jego sprzeciwiała się 
przecież bardzo wyraźnie owemu pospiechowi 
w pamiętnej nocy majowej. Lecz fakt pozostaje 
faktem, że wniosek ten w głosowaniu imiennem 
znaczną Rada uchwaliła większością , lecz wię- 
kszość ta tym razem inną od zwykłej miała 
cechę. Do zwarcie głosującej zwyczajnej mniej- 


Nad krynicą dzwonki rosną, dziewanny i zy 
l 


krocie, nad bagniskiem jaskier jadowity, skrzyp 
i wronie oko. Nieszczęście krynicę duszy w ba- 


Cicho uchylił ościeży, wnętrze chaty ciemne, gno zamieniła, zbrodnia na bagnisku rośnie. — | 


w głębi człowiek siedzi. Do kolan jego przy-| 
padł Józef, nogi jego ściska... | 
-— Ty, mój ojcze, przebacz!! 
— Józef? Tyś? 
Jam. 
— Tyżeś to? 
-—— O przebaczenie cię, klęcząc u twych stóp, 
proszę. 
Słychać głos pogodny, bratni, serdeczny... 
— Wstań-no, wstań! I jabym tobie, drogi 


| bracie, był krzyw? Toś człowiek zacny, toś 
człowiek uczciwy, toś dobra krew. A jeszcze 


pomnij ito, że ciebie, Józefie, rodzi Osiczanka, 
moja zaś matka... 

— Zapomnisz? 

— Ależ ja ani chwili nie pamiętałem. 

— Czyż być może? Straszna wina moja! 

— A straszna. No, ale czy to po próżnicy 
Pan Jezus kazał winowajcom... 

Szamota się starejszy z człowiekiem, Józef 


: . jeszcze raz leci do kolan i do nóg, chwycił go 
Kryl się przed ludźmi. Zdawało mu się, 4 LIE 


świat go policzkuje. Wstyd go przed bliźnim. | 


olbrzymi. silny górnik w ramiona i do kolan 
upaść nie da. Ale dorwał Józef starejszego ręki, 


Wydaje mu Się, że tium tysiącem rąk go wska: |ucałował ją i uciekł.. 


zuje, tysiące palców na niego wskazują, śmie- 


+ 


- = 


Ohydna roślina piekła buja... 

Wyszedł kruszak z działa, przy otwartym 
szybie stanął, echa uchem łowi. Codzień i co- 
dzień... Dziś ktoś idzie. Zdaleka słychać ludz- 
kie kroki, kaganek Józef zagasił. Człowiek zbli- 


ża sią ze światłem i zbliża, pierwsza iskra. 
błysła w dyamencie soli, wnet białe światełko 


po ścianach się ślizga, jarzy się coraz jaśniej, 
wreszcie kagańca świeci się promienna gwiaz- 
da. Wytrzeszczył kruszak oczy w dal.. 

— To nie on. 

Śchował się za krokwie szybowe, górnik go 
minął, na prawo skręcił, Światło maleje, świa- 
tło znikło, dalekie echa kroków odchodzącego 
człowieka słychać. Scichło wreszcie i echo, cie- 
mność znowu zapanowała straszliwa. 

Znowu swiatełko w dali błyszczy. Rozjaśnia 
się wnętrze chodnika, na wilgotne pale szybr 
blady płomień pada, świeci się w zaskórnych 
wodach, które po wyprawie ciekną. Obok ka- 
ganka zamigotała się iskra w błyszczącym, że- 
laznym obuchu... 


— Pisarz!!! 
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Make hse- 
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szości przyłączyli sią tym razem członkowie rzą- 
dzącej większości, a między nimi prof, Ulanow- 
ski, prof. Jordan, hr. Wodzicki, dr Tomkowicz, 
prof. Cybulski, ks. Spis, é. p ks. Bukowski i 
wielu innych. 

Jeżeli zatem w tym wypadku stało się co 
złego, to już wina i kara rozdzielić się musi 
jednomiernie pomiędzy kozły i owieczki. 

Z upadkiem doraźnym trzeciego dyrektora 
Kasy padła także czasowo rzecz trzech pła- 
tnych rewizorów. Razem z wolną dotąd posadą 
dyrektora magistratu i (po wyborze prezydenta) 
jedną wiceprezydenturą jest tedy obecnie do 
rozdania posad sześć; każdą z tych posad obie- 
cać można przecież trzem osobom naraz i w 
ten sposób idealne stosowanie cnoty dla cnoty 
samej poprzeć — o ileby, Boże zachowaj, tego 
potrzeba — u ośmuastu osób szlachetniejszą z 
obu odmian podlejszych. 

Przed ziszczeniem rzeczy dalszych dokonano: 


8. Obsadzenia posady syndyka Kasy oszczę- 
dności. 


Rzecz jasna, że tylko dzielny prawnik do po- 
sady tej rościć sobie mógł pretensyę. Myśli 
wszystkich obywateli, rzeczy świadomych, a to 
bez różnicy wyznań religijnych i politycznych, 
zwróciły się w jednej chwili na osobę, która w pier- 
wszym rzędzie wszystkie potrzebne, naukowe i 
praktycznej natury, zalety w sobie łączyła. t.j. na 
dra Tadeusza Federowicza, adwokata w Krakowie. 
Urządzony ewentualnie plebiscyt byłby nieza- 
wodnie jednomyślnie na jego wypadł korzyść, 
Z obawą się tylko zapytywano, ażali mąż ten 
zacny, powszechnie znany i ceniony. nie ze- 
chce kierować się zapleśniałrm przesądem i 
może trudności jakowych w tej upatrywać oko- 
liczności, że jako brat głośnego posła Jana Kan- 
tego Federowicza, posądzony przez ludzi czar- 
nego serca i podejrzliwego umysłu mógłby być 
o to, że godność ta — niestety, dobrze jeszcze 
do tego płatna — nie z powodu jego osobi- 
stych zalet i zasług, lecz z powodu właśnie 
bliskiego tego pokrewieństwa z wybitną tą o- 
gobistością jemu się dostała. 

I w istocie posądzenie to w warunkach in- 
nych mogłoby mieć za sobą pewne nawet pozory 
słuszności, gdyż złotonsty poseł i radca cesar- 
ski Jan Kanty Federowicz, mąż wysokiej inta- 
ligencyi, znakomity generainy sprawozdawca 
budżetowy, wybitnym jest działaczem na niwie 
pracy dla dobra miasta Krakowa, wielce zasłu- 
żony s okazyi wyborów tak sejmowych, jak i 
dw Fady. miejsziej, a wreszcie w życiu ekono- 
micznem miasta jako członek Izby handiowej 
i przemysłowej, członek Wielkiego Wydziału Kasy 
oszczędności 4 nawet komisyi kontrolującej tej- 
że Kasy, asesor sądu handlowego itd. itd., tak 
niezmordowanie i skutecznie czynny, a przytem 
tak skromny, nie wysuwający się i dla siebie 
niczego nie pragnący, że ewentualne faworyzo- 
wanie brata Tadeusza ze względu na zasługi 
brata Jana Kantego mogłoby się nawet wyda- 
wać usprawiedliwione. Fakt jednak powszechnie 
znany, ża dr Tadeusz Federowicz własnem świa- 
tłem świeci dostatecznie i do błyszczenia nie 
potrzebuje blasku cudzego, fakt ten, powiadamy, 
nawet możliwości takiego powiązania obu braci 
przeczy. , 

Mimo wszystkich tych rozpatrywań jednak 
niepokój rósł w sercach ludności miasta Kra- 
kowa a uspokojenie powszechna nastało dopie- 
ro z chwilą, kiedy „conclave* przy ulicy Szpi- 
talnej radosną nas obdarzyła wieścią o pożą- . 
danym przez wszystkich wyborze szanownego 
mecenasa. 

Nieprawdziwemi tedy na szczęście okazały 
się głosy puszczyków, śmiące utrzymywać, ja- 
koby parafiańskie przesądy zapanować mogły 
w umysłach ludzi prawdziwie postępowych, lu- 
dzi aczkolwiek skromnych, przecież słusznie 
oceniających własną wartość. Charakterystycznem 


— Jak śmiesz przemawiać tak do mnie? Ty. 
sługa, mnie panu na jedno mówisz? 

— Jam nie twój sługa. 

— Sługą jesteś i niewolnym chłopem. 

Blada twarz Józefa zaśmiała się dziwnym, 
śmiertelnym uśmiechem. 

— Jam nie twój, jam królewski sługa. 

— Szlacheicem jestem. 

— Me mieszczańskie pergaminy starsze od 
twoich. 

— Głupiś. Sejm walny w błoto rzucił twoje 
pergaminy. Zdeptał je. 
To prawda. Zdeptaliście prawo, zdeptali- 
ście władzę królewską... 

— Zdeptaliśmy ? Bo tak nam się podobało. 

— Czekajcie końca tej roboty. 

— Czekamy. Ale, nim czekać zaczniemy, py- 


— 


tam ci się, czemu mi wchodzisz w drogę, czego 


chcesz odemnie ? 

-- Powiedz mi jasny panie prawdę... 

— Co chcesz wiedzieć ? 

— Czy ty ją poślubisz ? 

~— Kogo? 

— Marys. 

— Jaką Maryś? 

-— Tę, której serce oprządłeś, której serce 
zabrałeś... 

— Powiedz jednak którą ? 
Jakto którą? Wszak mówię. Ją.. Marysię. 


~ 


| Serce kruszakowi młotem zabiło. 
| 


głowie, człowiek bez dncha na łączce n źródeł 


pe chem wykrzywione twarze mu urągają. Gdy 
eż 


(wieczór zimowy zapadł, wymknął się z chaty; Dnia próżniacze mijają na dziale, dnie ocze- ) 

i koło opłotków do chaty starejszego Się skrą- | kiwania mijają w komorze. Zdrowe ciało, zdro-| ~- Czego chcesz odemnie ? — Którą? Bo ja mam pięć Maryś.. 

da. Stanął pod oknem, słucha.. Godzinki ktoś 'wa dusza garnie się do pracy jako ta mrówka,| Józef nie odrzekł zrazu nic. Długo się patrzy? Dwie wilcze pochodnie w oczach kruszaka 

Lat to on, przyjaciel, to jego głos. która o pięć staj od gniazda znalazła suchą w jego źr^nice, długo dech zbierał, wściekłość zaświeciły, jak burza zwalił się na pisarza, 
iglicę, wlecze ją do mrowiska i wlecze. Gdyina krzywdziciela hamował, założył na piersiach |czarną górnicką ręką straszliwy policzek pisa 

czystą krynicę duszy zamąci złość i zgryzota. spracowana ręce i zapytał sią go wreszcie: rzowi wymierzył. (C. d. n.) 

opadają rece, w prasrczęta idą ludzkie siły, — | — Czy ty ją poślubisz? „zet. bliri pae zkE 


Przyszedł pisarz do szybu. Józef zastąpił mu 
drogę, stanął przed jego obliczem 


— 


Marysię ? 
Tak jest. 


Znalazł go pastuch na crzeci dzień. Podniósł, 
wodą zmył skronie, gorączka parzy ręce chłop- 
czyny. Chce pustuszek, aby wstał. aby wsparty 
na nim poszedł, chce wskrzesić w chorym czło | 


i Zawitaj Panno mądra, Domie Bo A 
wiekn przytomność, 3 ĘCTA, ie Bogu miły 


Który złoty stół i siadm kolumn ozdobiły 
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przy dokonanym wyborze a dla późniejszego 
elekta zaszczytnem było i to, iż nazwisko jego 
przed wyborem jako kandydata wcale nie 
padło. Słusznie pominięto śmieszną, a zazwy- 


czaj gdzieindziej praktykowaną metodę, według ' ków ostatniego naszego Rządu narodowego, odbyło 


której dyrekcya Kasy zdanie swoje co do oso- 
by przyszłego syndyka objawia a ewentualnie 
ze stosownym występuje wnioskiem, a to rze- 
komo pod niedorzecznym pozorem, że jako po- 
nosząca odpowiedzialność za kasę, musi i po- 
winna mieć wpływ na wybór jej funkcyona- 
ryuszy. Bez żądania tedy wniosku dyrekcyi, 
wogóle bez żadnego z jakiejkolwiekbądź strony 
przygotowywania lub inspirowania wyłoniło się 
z urny nazwisko upragnione, sprodukowane ja- 
koby pod wpływem natchnienia wyższego. 

I niechżeż teraz kto powie. że na tym pado- 
le płaczu zasługa prawdziwa nie zwycięża? 

Takie objawy musiały przecież zachęcająco 
podziałać na armię zbawienia, zwłaszcza, że na 
myślących inaczej i zamierzających ewentual- 
nie pochód zwycięski uniemożliwić lub utrudnić, 
trzecia, najmniej dostujna a jednak bardzo sku- 
teczna pozostała odmiana zachęcenia do cnoty 

(C. d. n.) 


Zjazd rapperswylski. 


Rapperswyl, 7 sierpnia. 

Z pnnktnalnością żywiołowago, rok rocznie po- 
wtarzającego się zjawiska, w pierwszych dniach 
sierpnia, ze szczytów Starego, mieszczącego muzeum 
zamczyska, biało-czerwona, z orłem, pogonią i ar- 
chaniołem chorągiew, szeroko na okolicę wieści zjazd 
i obrady członków zarządu dwóch wybitnych naszych 
po za granicami kraju instytucyi: muzealnej i Skarbu. 
Miasteczko zamienia się na dni kilka w istną ko- 
lonię polską, w dwóch zaś zwyczajnie przez zjeż- 
dżających się zajmowanych hotelach: „dn Lac* 
i „pod Łabędziem* w porach: obiadowej zwłaszcza 
i wieczorem, zdawałoby się, iż maiuczko, a służba 
nawet językiem naszym przemówi. Gdyby nie wielka 
rocznica szwajcarska, przypadająca w tymże czasie 
(1. sierpnia — obchód przysięgi na Rftli), ogniami 
po górach i biciem w dzwony po całej święcona 
Szwajcaryi, tu, w Rapperswylu zapomnieć można, 
że Tell tn a nie Lech panuje. 

Zjazd tegoroczny, cały tydzień trwający, be od 
1. do 6. b. m, włącznie, szczególne posiadał zna- 
czenie: ostatni raz w murach zamku rapperswył- 
skiego odbyły się obrady Komisyi zarządzającej 
Skarbem narodowym, poświęcony głównie zmianie 
ustawy, potrzebami chwili wywołanej. Jak wiecie, 
a czemu na razie nie zupełnie dawaliście wiarę, 
instytucya kłuje w oczy i dla Szwajcaryi staćby się 
mogła powodem dyplomatycznych „szpilkowań*, nie 
mówiąc już o samem bezpieczeństwie tej trochy 
grosza polskiego, więcej dotąd ideą niż ilością da- 
rów działając. Szwajcaryę, a bardziej jeszcze rap- 
pelswylską instytucyę naszą od możliwych uwolnić 
należało zawikłań. Wycofano tedy kapitał z muze- 
alnega depozytu i wszelkie z Muzeum zerwano sto- 
sunki, kasując istniejący dotąd nadzór nad Skarbem 
Rady muzealnej, powierzając go, wedle nowej usta- 
wy, samej tylko Komisyi nadzorczej. do dziewięciu 
rozszerzonej osób, zrywając nawet ze zwyczajem 
odbywania posiedzeń w Rapperswylu. 

Do Komisył nadzorczej weszli: pułkownik Mił. 
kowski jako przewodniczący, a dalej panowie: pułk. 
Gałęzowski, prof. Gasztowtt, prof. Laskowski, Ko- 
rytko; posł. Tarnawski i dr Adam; dwaj zaś, do- 
pełniający listy, dziewięciu, a zabory przedstawia- 
jący moskiewski i praski, z nazwiska, oczywiście, 
tylko kolegom są znane. Dodać tu wypada uwagę, 
iż znaczną większość tak złożonej komisyi, stanowią 
osoby, należącę także do Rady nadzorczej muzeal- 
nej, a mianowicie: wszystkie, prócz dra Adama 
i dwóch tajnycb członków. 

Zasady nowo-uchwalonej ustawy w ciągu trzech- 
dniowych, pracowitych posiedzeń, ogłosi zapewne 
Komisya drakiem, jak nie omieszka w drukowanym 
sprawozdaniu pomieszczenia przedstawić rozporzą- 
dzalnej części odsetek od całości kapitału, docho- 
dzącego jnż cyfry 300.000 fr. 

W dniu 4. sierpnia rozpoczęła pracę Rada mo- 
zealna od wyboru nowych członków na dwa waka- 
jące miejsca i obioru prezesa i dwóch wiceprezesów 
na nowe trzechlecie. Zarząd powołał, oczywiście, 
z tych samych, wielce dla instytucyi zasłużonych 
osób, a mianowicie: prezesem obrano pułk. Józefa 
Gałęzowskiego, wiceprezesami: prof. Zygmunta La- 
skowskiegu i dra Karola Lewakowskiego. Jako nowi 
członkowie weszli pp.: dr Obijcki z Paryża i posł. 
Tarnawski. Członkiem honorowym, w dowód azna- 
nia zasług, położonych w sprawie pomnika Puław- 
skiego Stanach Zjednoczonych, mianowano pułk. 
Józefa Smolińskiego z Waszyngtonu, członkiem zaś 
korespondentem dra Wojnarowskiego z Krakowa. 

Na miejsce opuszczającego Rapperswyl, drugiego 
bibliotekarza, p. Michała Piechawicza, posadę tę 
otrzymał p. Kazimierz Woźnicki z Paryża. 

Po załatwieniu spraw poufnej natury, zwyczajem 
dorocznym wysadzono komisye: finansową, stypen- 
dyalną i biblioteczną z udziałem w nich członków- 
korespondentów na zjazd przybyłych, jako łączni- 
ków pomiędzy zarządem a społeczeństwem i tegoż 
opinią. Zbadanie ksiąg rachunkowych i bieżącego 
stanu finansowego instytucyi głównym naturalnie 
było celem pierwszej — i naturalnie pełnem dla 
wzorowej w dziale tym gospodarki zakończyło się 
uznaniem. Preliminowany na rok przyszły budżet 
wyraża się samą około 15.000 fr. W rubryce do- 
chodów . wcale pokaźną, bo kilkaset (około 1000) 
franków obejmującą pozycyę, dał wpływ ze świeżo 
założonej nowej kategoryi członków  „wspierają- 
cych*. Życzyćby jeno należało, aby wobec przybyt- 
ku nowych na przyszłość, bodaj jak najobfitszego, 
i zapisani już dotąd, pamiętać raczyli o iastytncyi 
stale, na jednorazowym nie poprzestając datku. 

Wynikiem, nieiada mozolnem zadaniem obarczo- 
nej komisyi stypendyalnej, było rozdanie w sumie 
ogólnej 13.320 fr. (w czem kilkaset franków przez 
uczestników złożonych) 31 stypendów, wraz z je- 
dnorazowo nudzielonemi zapomogami. — Stypendyści 
wedle przedmiotów nauki nczęszczali: na stndya 
techniczne 10, na filozofię 10, nx medycynę 4, na 
chemię 2, na prawo 1, na górnictwo 2, na sztaki 
piękne 2. Wedle miejsca pobytu przypada na: 
Lwów 8, Kraków 5, Zurych 4, Karlsruhe 4, Ge- 
newę 2, Paryż 2, Rostock 2, Brunswick 1, Frei- 
berg 1, Fryburg 1, Loeben 1. Kobiet otrzymało 
stypendya dwie. Dla specyalnych studyów przezna- 
czone stypendynm historyczno-literackie w sumie 
480 fr. otrzymał p. Rudnicki. Jak w poprzednich, 
tak i w tym roku z członkami komisył stypendyal- 
nej, w przygotowanych jej pracach współdziałalł 
delegaci kształcącej się młodzieży. 

Komisya biblioteczna, drobne załatwiwszy spra- 
wy bieżące i przyjąwszy do wiadomości wnioski 
bibliotekarza, odebrała od tegoż sprawozdanie z 
czynności bibliotecznych, szczegółowo rok-rocznie 


streszczanych w drukowanem sprawozdaniu mu- 
zealnem. 

W dniu 6 sierpnia, 40 krwawej rocznicy stra- 
cenia na stoku cytadeli warszawskiej pięciu człon- 


się, na zamówienie Rady, w miejscowym kościele 
dla obecnych w Rapperswyiu Polaków ać zaj 
żałobne. W. K. | 


Z tajemniczej krainy. | 

Dziwne, a jednak prawdziwe: istnieje Krainej i 
której Europejczycy prawie wcale nie znają, a w niej | 
ludna stolica, gdzie podobno nigdy jeszcze nie śtegła.| 
stopa białego zaborcy. Przed dwoma laty Swen He- 
din chciał zbadać tajemnice owej krainy i rzeczy- 
wiście zdołał się do niej dostać, ale podróż jego 
była pasnem krwawych doświadczeń, a powrót nie- 
ledwie cudem. Tajemniczy ów kraj -— to Tybet ze 
swoją stolicą Lhassą. Ku końcowi roku ubiegłego 
Anglicy urządzili wyprawę wojenną do Tybetu, 
ażeby jego mieszkańców przekonać naocznie, że 
prawdziwymi panami Azyi są tylko synowie wiel- 
kiego Albionu. Wyprawa angielska stanęła już pod 
bramami świętego miasta Dalaj Lamy, to jest Lhassy 
i tam nastąpi albo stanowcza walka. albo zawarcie 
pokoju. 

Dla mieszkańców Tybetu wtargnięcie wojska an- 
gielskiego do ich kraju, a zwłaszcza rozbicie obozu 
pod Lhassą, jest wypadkiem historycznym ogromnej 
doniosłości. Wszak oni z prawdziwą zaciętością 
bronili wstępu do swej ziemi każdemu obcemu, to 
jest białemu przybyszowi, uważając wprost za świę- 
tokradztwo, gdyby oczy Europejczyka padły na mury 
świętej stolicy Lhassy. Bardzo mało też wiemy 
i o Tybecie i o Lhassie, polegając tylko na szcze- 
gółach, które podali tak zwani „pundyci*, indyjscy 
urzędnicy wymiaru, których rząd angielski wysyłał 
w rozmaitych czasach do Tybetu i którzy mogli 
tam wędrować bez przeszkód ze strony tubylczej 
ludności, 

Najznakomitszy z tych „pundytów*, nazwiskiem 
Maj Sing, bawił w stolicy Dalaj Lamy dwukrotnie, 
to jest w r. 1866 i w r. 1875; drugi, znany tylko 
pod literami „A. K.*, przebywał tam przez kilka- 
naście miesięcy w roku 1879 i 1880. Wedle ich 
opisu szeroka płaszczyzna górska, na której leży 
Lhassa, wznosi się na 3680- metrów nad poziomem 
morza. Otoczona zewsząd wysokiemi górami, otwarta 
jest tylko na południowy zachód, skąd przycho- 
dzą ciepłe prądy powietrza, łagodzące zimną tem- 
peratnrę, 

Ludność Lhassy obliczają na 15.000 głów. prócz 
18.000 bonzów, którzy posiadają tam mnóstwo kla- 
sztorów. Jest to stała ludność Lhassy, gdzie prócz 
tego znajdują się ciągle ogromne rzesze pielgrzy- 
mów z najodleglejszych zakątków Azyi. Jak Maho- 
metanie ciągną do Mekki, tak wyznawcy Bnddy 
pieigrzymują do Lhassy, ażeby na świętych wzgó- 
rzach Potala, właściwej siedzibie Dalaj Lamy, otrzy- 
mać jego błogosławieństwo. Kapłanów rozmaitego 
stopnia jest w Lhassie tylu, że na pierwszy rzut 
oka wydaje się, jakoby tam nie było wcale świo- 
ckiej ludności Pielgrzymi posiadają w Lhassie we- 
dle swej narodowości osobne gospody, zazwyczaj 
duże budynki, przedzielone wąskiemi uliczkami, bę- 
dącemi stekiem brudu. 

Religijny ruch wyznawców Buddy ma swoje o- 
gnisko na wzgórzach Potale pod złoconemi kopuła- 
mi tamtejszych świątyń. Te wzgórza trzema wy- 
niosłościami wspinające się ku niebu, znajdują się 
o kwadrans drogi od samej Lhassy, Wieńczy je 
ogromny krąg świątyń, wieżyc, pawilonów, a w sa- 
mym środku znajduje się klasztor, służący za przy- 
bytek następcom Buddy, W klasztorze owym ma 
być 10.000 pokojów, które zapełnione są darami, 
składanemi Dalaj Lamie od wieków przez połowę 
Azyi. 

Dalaj Lama, kapłan mórz i świata. jest wedle 
wiary buddystów wcieleniem bóstwa. Ogromne wra- 
żenie wywołuje i wstrząsa sercami wiernych, gdy 
dusza Dalaj Lamy opuści zasłonę cielesną. Głuchym 
odgłosem odzywają się w świątyniach bębny, trąby 
i dzwony, w nieustannym ruchu znajdują się wszy 
stkie kołowrotki modlitewne. Cały Tybet i Chiny i 
stepy Zabajkałskie są poruszone. Wszędzie wznosi 
się dym z ołtarzy ofiarnych, a tysiące jagniąt giną 
pod nożem. Ale niebawem smutek zamienia się w 
radość powszechną. Utrzymuje się wiara, że Dalaj 
Lama przed śmiercią pozostawia po sobie następcę. 
Rzeczą bonzów jest wyszukać owego następcę po- 
między niemowlętami, a bonzowie wykonują to 
szybko, 

Rodzice dziecięcia, które stało się Dalaj Lamą, 
uczestniczą do pewnego stopnia w jego szczęściu. 
Ojciec otrzymuja najwyższy stopień szlachectwa 
chińskiego i otrzymuje na mieszkanie jeden z pa- 
łaców w pobliżu wzgórz Potale. Matka ma i nadal 
opiekować się dzieckiem w jednym z klasztorów 
dalszych, święte bowiem wzgórzu są dla niej na 
zawsze niedostępne. Gdy dziecko dojdzie do lat 4, 
bonzowie ubierają je w szaty mnisze i wśród uro- 
czystych obrzędów sadzają na tronie Dalaj Lamy. 
Po objęciu tronu malec przechodzi do klasztoru 
Namgya jako nowicyusz I pozostaje tam do ósme- 
go roku życia. Wtedy otrzymuje godność przełożo- 
nego klasztorn i staje się istotną głową kościoła 
buddystycznego, Dalaj Lamą. 

Jako władca świecki Dalaj Lama do 18 roku 
życia jest małoletnim i rządy za niego sprawuje 
regencya. Zazwyczaj nie dochodzi do cbjęcia wła- 
dzy, bonzowie bowiem obawiają się, Że gdyby ener- 
giczny Dalaj Lama ujął na czas dłuższy świecką 
władzę w swoje ręce, mógłby stać się despotycznym 
władcą Tybetu. Bonzowie umieją zawczasu tak spra- 
wami kierować, że Dalaj Lama umiera w kwiecie 
młodości. 

Jeden z „pundytów* indyjskich widział przed- 
ostatniego Dalaj Lamę i tak go opisaje: „Wśród 
wielkiej uroczystości na złoconym tronie njrzałem 
ośmioletnię pacholę. Na głowie miało mitrę żółtą, 
a z ramion spadał ma szeroki płaszcz żółty. Z pod 
płaszcza wysunął drobne rączki, ażeby pobłogosła- 
wić lud. Po tej ceremonii częstowano nas ryżem 
i herbatą, a Dalaj Lama ledwie się ich dotknął. 
Następnie odśpiewał Dalaj Lama pieśń pobożną. 
a kapłan najstarszy przemówił do niego, padając 
po trzykroć przed tronem na kolana“, 

O życiu ludności tybetańskiej podaje zajmujące 
szczegóły Cybikow, rosyjski podróżnik, który w prze- 
braniu kapłana Dburyackiegu przebywa! w Lhassie 
przez cały rok. Lhassa — powiada Cybikow — jest 
miastem kobiet, gdyż prawie 7/5 części jej właści- 
wej ludności stanowią kobiety, a w całym zresztą 
Tybecie mają one liczebną przewagę nad mężczy- 
znami z tego powodu. że mnóstwo kapłanów żyje 
w celibacie. Kobiety tybetańskie w Życiu towarzy- ` 
skiem 1 stosunkach ekonomicznych cieszą się wielką 
niezawisłością. Wielożeństwo jest obustronne: kilku | 
braci ma często jednę żonę, a kilka sióstr jednego | 
męża | takie życie rodzinne uchodzi w Tybecie za 


NOWA REFORMA 


idealne. Z powodu liczebnej przewagi kobiet nad 
mężczyznami, mogącymi zawierać związki małżeń- 
skie, o wiele częściej zdarza się, że siostry mają 


(wspólnego męża. W handlu i przemyśle kobiety 


występują samodzielnie 
przedsiębiorstwami. 


i kierują nieraz wielkiemi 
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Kraków, 10 sierpnia. 


Wieści o pogromie Rosyan. Wczoraj późnym 
wieczorem rozeszła się wieść po Krakowie o stra- 
sznym pogromie Rosyan pod Liaojangiem, przy- 
czem Kuropatkin miał wpaść wraz ze swoim szta- 
bem do niewoli Japończyków. Wieść tę rozpowsze- 
chniła filia Biura korespondencyjnego w Krakowie, 
gdzie dostano ją w formie pogłosek, obiegających 
Berlin i Londyn. Mimo spóźnionej pory, wieść o- 
biegła całe miasto I wywołała niesłychane wraże- 
nie, tak, że do późnej nocy po lokalach publicznych 
siedziały tłumy, dyskutując na temat wojny, przy- 
czem dawano folgę zadowoleniu w postaci wciąż 
nowych bomb pilznera i okocimera. 

Dzisiaj rano, mimo że wieść ta z Żadnego po- 
ważnego źródła nie została potwierdzoną, jeden 
z brukowych dzienników wielkiemi plakatami za- 
wiadomił publiczność o pogromie Moskali, jako o rze- 
czy stwierdzonej, powodując tem tłamy do kupowa- 
nia tego pisemka. Do, naszej redakcyi przez całe 
przedpołudnie telefonowano z różnych stron i tele- 
grafowano z wielu miast Galicyi, pytając o szcze- 
góły klęski. Naturalnie odpowiadaliśmy tak. jak 
się rzecz istotnie miała. że są to tylko pogłoski 
niczem nie sprawdzone. Do tej chwili (godzina 4 
popołudniu) brak potwierdzenia tych wieści. Zapewne 
był to więc manewr giełdziarzy berlińskich w celu 
wywołania korzystnych jakichś dla siebie obrotów 
na giełdzie. 

Szkoła Władysława Jaglełły, Na placu Św. Du- 
cha otwartą będzie z dniem 1 września czterokla- 
sowa szkoła imienia Władysława Jagiełły pod dy- 
rekcyą p. Peszkowskiego. Szkoła ta pomieszczoną 
będzie w budynku miejskim, który był przez czas 
pewien opróźniony z-lokatorów, ze względu na pro- 
jektowaną bndowę miejskiego ratnsza. Z chwilą je- 
dnak kiedy budowa ratusza odroczoną zostałą na 
czas nieograniczony — postanowiono przeprowadzić 
w opróżnionym budynku pewne adaptacye, dokonane 
kosztem 5000 koron i pomieścić w nim szkołę miej- 
ską Władysława Jagiełły. 

Pamiątkowe fotografie. Nakładem biura ucze- 
stników powstania z r. 1863/4 opuścił prasę „Do- 
datek do Księgi pamiątkowej“ obchodu 40-tej ro- 
cznicy powstania z r. 1863 i 4, zawierający 10 
tablic portretów uczestników powstania, 1 tablicę 
portretów wydziału Towarzystwa wzajemnej pomo- 
cy uczestników powstania polskiego 1863/4, urzę- 
dującego w r. 1903, 1 tablicę portretów komitetu 
obywatelskiego, urządzającego obchód 40 rocznicy 
we Lwowie. Wydawnictwo powyższe zaleca się wy- 
soce artystycznem wykonaniem i jest pięknem do- 
pełnieniem „Księgi pamiątkowej 1863 r.* Wszyscy 
posiadający Księgę nie omieszkają zapewne nabyć 
ten dodatek, przynoszący podobizny wszystkich 
najwybitniejszych działaczy z okresu ostatniej na- 
szej walki orężnej za niepodległość ojczyzny. 

Nabyć można w biurze Towarzystwa (Lwów, Plac 
Maryacki L. 10) za cenę 2 korony 50 halerzy — 
następne tablice po 25 hałerzy, każda z nich za- 
wierać będzie po 22—26 portretów takichsamych 


rozmiarów. — Nadsyłający swe fotografie a tvch 
czasów, celem umiszczenia w wydania. zechcą do- 


łączyć 1 koronę na reprodukcyę. 

Z wystawy metalowej. W poniedziałek odbyło 
się w pałacu Muzeum im. Czapskich posiedzenie ko- 
mitetu wystawy metalowej zabytków historycznych. 
Po zdaniu sprawy z nadesłanych dotychczas zabyt- 
ków, wybrano delegacyę, która z okólnikiem w rę- 
ku wydanym przez książęco-biskupi konsystorz kra- 
kowski, zezwalającym na obesłanie wystawy przez 
kościoły i klasztory w Krakowie i okolicy zajmą 
się wypożyczeniem zabytków od księży proboszczów 
i przełożonych klasztorów. Mimo bezpieczeństwa,j akie 
daje pałac Mnzenm Czapskich, gdzie urządzoną będzie 
wystawa, uchwalono zabezpieczyć całą wystawę od 
ognia, a od złodziei te przedmioty, które mogą być 
skradzione łatwiej ze względu na mały ciężar lub 
wyższą wartość, Nadto cała wystawa będzie pilnie 
strzeżoną we dnie i w nocy przez ludzi zaufanych 
i specyalnie do tego postawionych. Brak godnych 
widzenia okazów, których wypożyczenie dla pe- 
wnych przyczyn byłoby niemożliwe, nzupałni się 
fotografiami. 

Do grona komitetu wybrano jednogłośnie pp.: 
Seipa i Piotra Kosobuckiego. 

Marszałek krajowy, hr. Stanisław Badeni, nade- 
słał z Radziechowa do prezydyum wystawy list, 
w którym zawiadamia, że na otwarcie wystawy 
przybyć nie będzie mógł; przybędzie jednak do 
Krakowa z początkiem wrzośnia i wtedy wystawę 
zwiedzi, 

Komitet wystawy prosi 0 uwiadomienie wszyst- 
kich interesowanych, że termin otwarcia wystawy 
naznaczony jest na dzień 21 b. m. na godzinę 10 
zrana i zmienionym nie będzie. Uwiadomienie to 
potrzebnem jest ze względu na błędne informacye 
pewnego krakowskiego dziennika, donoszącego 0 
zmianie terminu otwarcia wystawy. 

Centralna stacya elektryczna. Obecnie odby- 
wa się w miejskiej centralnej stacył elektrycznej 
montowanie żórawia mechanicznego do dźwigania 
części składowych machin. Po ukończeniu tej czyn- 
ności rozpocznie się montowanie samych maszyn. 
Przewody elektryczne układane są w dalszym cią- 
gu pod chodnikami ulic naszego miasta, Cały Kra- 
ków podzielono na odpowiednie sekcye, których 
urządzenie pozwalać będzie na wyłączenie całych 
dzielnic, a nawet pojedynczych ulic — bez szkody 
dia odbiorców prądu elektrycznego w innych ali- 
cach, dlatego w oznaczonych miejscach pod chodni- 
kami urządzone będą zasuwane szachty, umożliwia- 
jące wyłączanie prądu. Wyłączanie to ulic i zamy- 
kanie do nich prądu jest niezbędnem ze względu 
na bezpieczeństwo robotników przy pracach rekon- 
strukcyinych, przy naprawach uszkodzeń kabli, wy- 
nikających wskutek stopienia się płyt ołowianych, 
rozłączających kable, Wszystkie roboty, tak na sta- 
cyi, jak I w mieście wykonane być mają w ciągu 
lata, tak, że od dnia 1 listopada b. r. będzie już 
można pobierać siłę elektryczną. 

Miejska centralna stacya elektryczna podejmować 
się będzie wykonywania wszelkich robót instala: 
cyjnych w domach prywatnych. Wykwalifikowanie 
pracowników oraz prowadzenie robót ua żwielką 


„skalę umożliwi dokonywanie tych prac po najtań- 


szych cenach. 

Mury domu administracyjnego przy centralnej 
stacyi wyprowadzono już do pierwszego piętra — a 
s końcem miesiąca gmach będzie pokryty dachem. 

W kilku ulcach, w których miały być dokonane 


roboty brukarskie, wstrzymano pracę, aż do położe- 
nia w nich kabli. 

Wycieczka z Pesztu. Od wczoraj bawi w Kra- 
kowie wycieczka, składająca się z 30 wychowanków 
szkoły honwedów z Pesztu. Wycieczka, której prze- 
wodniczy pułkownik Gintzel, zwiedza rejon forte- 
czny m. Krakowa. 

Konkurs na posady w szkole przemysłowej. 
Dyrekcya wyższej szkoły przemysłowej w Krakowie 
ogłasza konkurs na posady 5 asystentów, a miano- 
wicie do: 1) konstrakcyi budowniczych, 2) projek- 
towania budowniczego, 3) budowy maszyn, 4) che- 
mii ogólnej i analitycznej, 5) technologii techni- 
cznej. Z każdą posadą łączy się remuneracya 1200 
koron rocznie. Podania wystosowane do Rady szkol- 
nej krajowej przesłać należy na ręce dyrekcyi szkoły 
przemysłowej i zaopatrzyć w curriculum vitae, dalej 
w dowody zawodowego uzdolnienia, jak niemniej 
w dowód dokładnej znajomości języka polskiego. 
Kandydaci o studyach akademickich mają pierwszeń- 
Btwo. Termin konkursu upływa z dniem 24 sier- 
pnia 1904. 

W sprawie wystawy ogrodniczej. Od jednego 
z ogrodników-amatorów w kraju otrzymujemy na- 
stępujące pismo: Na październik b. r. została zapo- 
wiedziana wystawa ogrodnicza w Krakowie, której 
nrządzeniem zajęło się krakowskie Towarzystwo 
ogrodnicze. Komitet wystawowy, nie przewidując 
klęski posuchy, poczynił stosowne kroki w sprawie 
urządzenia tej wystawy, ale obecnie, gdy komite- 
towi wiadome są skutki klęski posuchy w ogrodach 
i sadach, powinienby ten komitet zastanowić się nad 
tem, czy urządzona w tym roku wystawa ogrodni: 
cza może nas dobrze zareprezentować wobec Wie- 
dnia i Zachodu. Któż zresztą I z nas w kraju po- 
spieszy na tę wystawę, gdy raz z góry jest prze- 
konany, że na wystawie tegorocznej chyba tylko 
zamiastowi ogrodnicy mogą coś okazać, a powtóry, 
gdy straty w ogrodach i sadach mamy tak wielkie, 


Że do oszczędzenia każdego grosza jesteśmy apowo- | 


dowani, a tym samem na wyjazd dia zwiedzenia 
wystawy pozwolić sobie nie możemy. Wobee tego 
nasuwa się zapatrywanie, że wystawę projektowaną 
do lepszego roku odłożyć należy. 

Z operetki. Wczorajszy benefis utalentowanego 
artysty operetki lwowskiej p. Andrzeja Lelewicza 
zgromadził liczną publiczność, która z zapałem okla- 
skiwała doskonałą grę benefisyanta w roli Pfeffer- 
korna w wesołej operetce „Druciarz*, Benefisyan- 
towi wręczono wiele upominków od artystów i pu- 
bliczności, między innymi portret jego, malowany 
przez jednego z cenionych artystów-malaray. 

Park Krakowski, Dzierżawcy parka krakow- 
skiego, pp. Schmidt i Krzysztołowicz, powołując się 
na naszą notatkę w Kronice wczorajszej, omawia- 
jącą wypraszanie publiczności z werand podczas 
deszczu, proszą nas o zaznaczenie, że wypraszanie 
to odnosiło się tylko do gawiedzi ulicznej | różne- 
go rodzaju wyrostków, przekradających się. przez 
parkany do parku i tłoczących się następnie do 
kiosku, w którym przygrywa muzyka. O wyprasza- 
niu publiczności mowy oczywiście być nie może — 
owszem zarząd parku we własnym interesie stara 
się czynić jej jaknajdalej idące udogodnienia. 

Wszechpatryotyzm p. Horowitza.. Z miasta 
piszą nam: Przełożony tutejszej wyznaniowej gmi- 
ny izraelickiej, dr Leon Horowitz, który ze swoim 
zaufanym, doradzcą i przyjacielem Głersonem Gum- 
plem Bazesem bawi obecnie w Karlsbadzie, polecił 
poufnie tutejszemu rabinowi, drowi Thonowi, ażeby 
do zwykłych modłów sobotnich dodał modlitwę 
o wyratowanie Rosyi z klęsk man- 


dżurskich, a przy modłach za dusze zmarłych 
osobno się modlił za duszę miwIstra 


Plehwego. Modły te mają trwać aż do jesieni. 
Czekamy na wyjaśnienie tego rozporządzenia i mo- 
tywa, jakiemi się kierował p. Horowitz przy wyda- 
waniu takiego zlecenia. Ten patryotyzm rosyjski 
prezesa krakowskiego zboru byłby bądź co bądź 
bardzo znamiennym przyczynkisam do jego chara- 
kterystyki. 

Niewygody na kolejach. Podróżni, jadący ko- 
leją państwową na linii Kraków-Liwów, użalają się, 
że poczekalnie na dworcu w Tarnowie są zamałe 
jak na taką wielką stacyę i źle zastosowane dla 
nżytku publiczności, która ma prawo do pewnych 
wygód. Poczekalnia I klasy jest prawie zawsze 
zamknięta, korzystają z niej bardzo rzadko pasa- 
żerowie, a i to po większej części protegowani. 
Poczekalnia III klasy zwłaszcza w nocy, gdzie 2 
do 3 godzin czeka się na połączenia, zawalona jest 
literalnie robotnikami, wieśniakami i Żydami z dro- 
bną dziatwą oraz tłumakami — brudna i zaduszna. 
Dla ludzi inteligentnych, których jest conajmniej 
trzecia część podróżnych, brak pomieszcenia, jeśli 
bowiem kto nie ma biletu II klasy, portyer go nie 
puści. We wtorek w nocy byliśmy świadkami przy- 
krej rzeczy, Kilka pań za zezwoleniem naczelnika 
ze względu na stan zdrowia lub dzieci drobne, któ- 
re niepodobna było trzymać na peronie, a w pocze- 
kalni III klasy nie było miejsca, ulokowało się w 
poczekalni II klasy, gdzie wcisnęło się jednak za- 
raz kilku mężczyzn, którzy rozparli się na stołkach 
i pomimo wezwania służby, a nawet interwencyi 
straży policyjnej, nie chcieli opuścić lokalu. Publi- 
czność była oburzoną aroganckiem zachowaniem się 
intruzów, wielu zaś podróżnych zażądało słusznie, 
ażeby poczekalnię I klasy oddano do nżytku pasa- 
Żarów II klasy, a poczekalnię II klasy zarezerwo- 
wano wyłącznie dla inteligentnych pań i dzieci, 
pomimo iż mają tylko bilety III klasy. 

Pomysłowy afisz. Na rogach ulic porozlepiano 
w ciągu ostatniej nocy ręcznie malowane afisze, 
któremi przyrzeczoną jest nagroda 10 koron temu, 
kto odniesie do domu pod L. 25, III piętro, drzwi 1 
przy ulicy Batorego srebrną, patryotyczną broszkę, 
zgubioną na ulicach Krakowa w miesiącn lipcu. — 
Osoba , która ze względu na brak środków, sama 
malaje afisze i za broszkę wartości | korony przy- 
rzeka nagrodę 10 koron, dokumentuje wielkie przy- 
wiązanie swe do pamiątki. Mamy nadzieję, że wy- 
siłek ten nie będzie bezowocnym i że właścicielka 
broszkę swoją odzyska. 

Pod adresem policyi. Piszą nam z miasta: 
Prawdziwą plagą nlicy Karmelickiej jost od kilku- 
nastu lat jakaś kobieta z Czarnej wsi czy Kawio- 
rów. Kobieta ta wraca codzień około ósmej godz. 
rato z placu Szczepańskiego, zawsze w stanie nie- 
trzeźwym, zaczepia przechodniów, rzucając setki 
klątw i wyrażeń, obrażających w wysokim stopniu 
moralność. O tej porze panuje na ulicy bardzo oży- 
wiony rach; młodzież obojga płci dąży do szkoły, 
a podpita babina pozwala sobie na wyrazy | gesta 
jakieby nawet w karczmie nie aszły. Możeby po- 
wołane do tego władze w interesie moralności pu- 
blicznej, postarały się usunąć to zgorszenie, jakiego 


widownią codzień od lat kilkunastu jest ulica: e 
| jaż wiązać dalej rozlatujących mu się w rękach koń- 


Karmelicka. 

Obława nocna. Dla oczyszczenia okolic Krako. 
wa z włóczęgów dokonano dzisiaj w nocy obławy 
we wsiach i na polach gmin Czarna Wieś, Nowa 
Wieś, Łobzów, Olsza, Rakowice, Grzegórzki, Dąbie, 


l mese 
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Ludwinów, Dębniki, Zwierzyniec i t. d W Iid 
wie, która trwała od 11 w nocy do godziny 5-tej 
zarana wzięło udział kilku komisarzy i kilkudziesię: 
cin agentów i żołnierzy policyjnych, Przytrzyman 
sześćdziesiąt kilka osób, przeważnie włóczęgów, 
szupaśników i złodziei. Z przytrzymanych cztery ko- | 
biety odesłano do szpitala. 

Biała. Wpisy uczniów i uczennic do prywatnej 
Bzkoły polskiej imienia Tadeusza Kościuszki w Bia 
łej na rok szkolny 1904/5 będą się odbywały od 
dnia 26 do 31 sierpnia b. r. od godziny 8 do 12 
przed południem i od 2 do 6 po południu. 

W nadchodzącym roku szkolnym będą otwarte 
4 klasy mięszane szkoły ludowej pospolitej (z pra- 
wem publiczności), tudzież 3 klasy wydzia- 
łowe dla chłopców i dziewcząt. 

Rok szkolny rozpocznie się w dniu 1 września 


1904 nabożeństwem w kościele parafialnym w Bia- 


łej, poczem odbędą się egzamina poprawcze. 

Nanka w całej szkole jest bezpłatną; — nie 
opłaca się też wpisowego. 

0 autorstwo korespondencyi. Ze Żmigrodu o- 
trzymujemy następujące pismo z prośbą o umie- 
szczenie: „W numerze 166 z dnia 92 lipca 1904 
umieścił niewiadomy mi korespondent kiłka uwag, 
dotyczących pożaru w naszem miasteczku, niemniej 
gospodarki burmistrza i braku lekarza. Ponieważ 
niektórzy mieszkańcy tutejsi pomawiają mnie o au- 
torstwo tegu artykułu, otóż aby owe wieści ode- 
przeć, oświadczam, że artykułu tego nie pisałem, 
ani nikogo do pisania nie upoważniłem i treść ar 
tykułu poznałem dopiero z dzienników. Wzywam 
więc tych panów do zaprzestania dalszego- szar- 
pania mej osoby, gdyż poszukam satysfakcyi na 
drodze sądowej. Adam Walewski, aptekara 
w Żmigrodzie. * 

Od siebie dodajemy, że p. Walewski nie ma ża- 
dnych stosunków z naszem pismem i nie jest au- 
torem owej korespondencyi. Przyp. red. 

Z dni klęski, Z miejscowości powiatu Jasiel- 
skiego, otrzymujemy doniesienia o klęsce posuchy, 
która się tam szczególniej daje we znaki. Posucha 
i brak wody w całym powiecie, stanowi prawdziwą 
klęskę. o której mieszkańcy zaopatrzeni w wodo- 
ciągi i wodę rzeczną, pojęcia nie mają. Coprawda, 
w innych powiatach jest jeszcze gorzej, ale I to 
położenie w którem teraz jesteśmy, jest okropna. 
Wobec tego, cóż musi się dziać na równinach, gdzie 
było wody zawsze mniej! 

Ostatni raz przed sześciu tygodniami spadł u nas 
mały deszczyk: ustawiczna posucha, wyssała wszystką 
wodę z potoków, rzeczek, stawów i mokradeł. Łąki 
i trzęsawiska, które od wieków były uchronieniem 
płazów, dzię suchą nogą się przekracza. Wszystka 
woda zaskórna spłynęła, ziemia na stopę popękana, 
wszystkie studnie pozbawione wedy, a jedynie źró- 
dlane tylko wydają skąpą ilość, wystarczającą na 
potrzeby ludności. 

Są wsie. n. p. Umieszcz. gdzie pomimo wybicia 
nowych głębokich studzien, wody niema, a jeśli 
przez całą noc zdoła się zebrać odrobinę (mniej 
więcej 1—2 konewek), to jest raczej brudna ciecz, 
którą przecedzają przez sito lub płótno. ażeby mo- 
gła służyć dla ludzi do picia lub ugotowania 
strawy, a co dać bydłu? Bydło ryczy, bo spragnione, 
a tu niema znikąd wody. Kopią więc w innych 
wsiach studnie, n. p. w Głlinniku polskim, i zaopa- 
trują się w wodę. Te też gdy wybuchnie ogień, 
człowiek ucieka tylko w tem, co ma na sobie — 
Były wypadki, że się wszystko doszczętnie spaliło, 
a nawet gnój zgorzał. 

Grożne zawsze nasze potoki Jasiołka, Dębówka 


i Ropa, które pod Jasłem łączą sie i twacjy, Xa- 
pryśną WisfoKĘ — tyle razem dostarczają wody, 


że woda w Wisłoce zaledwie sączy się, a dziecko 
w niektórych pnnktach może ją przeskoczyć... 

Jasło ma 3—4 studnie jeszcze dobrze zaopatrzo- 
ne, krynica z wodą dukielską, spływającą rurami, 
jest w oblężenin. Jasiółka, która pod mostem two- 
rzy staw, ma wygląd martwy, rozkładowy, brudno- 
zielony. Stawy trzcinickie t gorajowickie podobno 
już wyschły. 

Oczekujemy i ładzimy się codzień, że będzie 
niewa deszczowa, Czarne chmury przetaczają się 
na niebie, w oddali błyskawice znaczą swe ślady, 
wiatr suchy a parny zrywa tumany kurzu i... na 
tem się kończy, bo deszczn nie ma. 

To też wszystkie rośliny okopowe i strączkowe 
pomimo bardzo ładnych i obfitych zawiązków zmar- 
niały. Zboże dość plenne i wydatne, ale niestety 
tak wysuszone, że się wykruszają z snopów przy 
zwozie. (Niektórzy wyścielają wozy płachtami). Ko- 
niczyny ładne; trawy tak wyschły i spalone, że się 
na nich obuwie ślizga. Ceny jarzyn podnoszą się. 
Ceny bydła spadły bardzo, wskutek czego ceny 
mięsa obniżyły się. Na wiosnę zaś bydło znacznie 
pójdzie w cenie. Fabryki niektóre przy dalszej po- 
susze będą musiały ograniczyć produkcyę z powodu 
braku wody. Stan zdrowotny, pomimo takich wprost 
rozpaczliwych warunków — dotychczas dość po- 
myślny. 

Z lasła piszą nam: W niedzielę wieczorem wy- 
bach} w Jaśle w jednym z narożnych domów w Ryn- 
ku (dom p. Łonickiego) pożar, przy którym spalił 
się dach tego domu i obok przyległe magazyny. 
Ogień był groźny i dopiero, na drugi dzień, w po- 
niedziałek, dzięki energicznej pracy straży, przy 
wielkim braku wody, został ugaszony. Zachodziła 
też obawa przerzucenia się ognia na pobliski ko- 
ściół, ale na szczęście katastrofa ta nie nastąpiła. 
Bardzo dzielnic spisał się jeden chłopak blacharski. 
który w braku wody własną czapką tłumił ogień 
ue gontowym dacha sąsiedniego domu. 

Defraudacya na poczcie. © sprzeniawierzeniu 
Aleksandra Zdzieńskiego na poczcie w Oświęcimiu 
dowiadujemy się obecnie bliższych; charakterysty- 
cznych szczegółów. 

Zdzieński posadę kasyera na poczcie w Oświęci: 
miu zajmował od kilku lat, lecz od początku swej 
karyery urzędowej był w ogromnie przykrych sto- 
sankach pieniężnych. Wtedy to, chcąc polepszyć 
swoje stogunki, postanowił Ożenić się bogato. Wy- 
szukawszy w dziennikach odpowiedni anons, zazna- 
jomił się i ożenił następnie z córką pewnego Niem- 
ca, szynkarza na pruskim Śląsku. To małżeństwo 
stało się początkiem jego upadku, gdyż z 40.000 
marek, które mu obiecano, nie otrzymał ani feniga. 
Zdzieński, będąc wciąż w kłopotach finansowych, 
doszedł wnet do tego, że zaczął chować do własnej 
kieszeni pieniądze, jakie włościanie okoliczni kre- 
wniakom swoim w Ameryce przesyłali, Z początku 
miał ciągle jeszcze nadzieję, że teść wypłaci mu 
obiecany posag i on braki pokryje, potem jednak 
przekonawszy się, że próżne to gą nadzieje, zmu- 
szony był brnąć dalej: nawemi defraudacyami po- 
krywał dawniejsze... 

Trwało to pełne trzy lata. Wreszcie nie mógł 
|ców 1, gdy wszelkie apelacye do bogatego teścia 
j okazały się zawodna. a mnożące się z dniem każ- 
dym reklamacye groziły rychłam wyjawieniem skan- 
dalu-—nuciekł, mając niespełna sto koron w kieszeni 
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Dnła 10 sierpnia o_ "dzinie 7 rano stan haromatru 7483 


sobie Życie, potem jednak, ochłonąwszy, postanowił | m. termometru 155 C.; wiatr zachodni. 


dobrowolnie oddać się w ręce sprawiedliwości i od- 


Przepowiednia centralnego meteorologicznego zakładu 
w Wiednia d'a Gali yi zachodniej uu dzień 10 sierpniu: 


pokutować za błąd popełniony. Napisał też list do (zachmurzenie zmienne, mglisto, pogoda. 


komisarza policvi Krzyżanowskiego w Oświęcimie, 
wyjawiając szczerze wszystkie swoja winy i prosząc 
o Aresztowanie. Komisarz Krzyżanowski udał się 


osobiście do Felka-Poprad (nad jeziorem szezyrb- pmje, Sprzedaje i najmuje — 
skiem), gdzie bawił defraudant i odwiózł go stamtąd | na, harmonie i pianele - 


do Wadowic. 

Przeprowadzone szkontrum wykryło, że Zdzieński 
prowadził dokładny rejestr wszystkich kwot zde- 
fraudowanych i wvkreślał w nim dokładnie pozycye 


już uregulowane. | 


Zmarli, 

Feliks Grzelewaki, dłngoletni organista przy 
kościele ów. Piotra, urodzony w r. 1835, zmarł 
dnia 9 b. m. 


Łe świata. 


Niepoprawny. Wypuszczonego niedawno z wię- 
zienia po odsiedzeniu dłuższej kary Kazimierza 
Stanisława Załuskiego w Wiedniu, aresztowa- 
no ponownie, ponieważ usiłował wyłudzić od pe- 
wnego bankn 20.000 K. a od pewnego obywatela | 
wiedeńskiego 30.000 koron. 

Niebezpieczne polskie druki. Izba karna pru- j 
aka w Gliwicach na 5ląsku orzekła konfiskatę i 
zniszczenie przesyłek polskich obrazków i pism ze 
składu Nowakowskiego w Krakowie, które nadeszły 


do Gliwic pod opaską i tamże zostały zabrane na 
poczcie. Pisma i druki te miały podżegające napi- 
sy, n. pP. „Boże zbaw Polskę", „Jeszcze Polska nie 
zginęła“, „Cześć polskiej ziemi“ i t. d. Donosi o 
tem czasopismo „Bórsenblatt für den deutschen 
Buchhandel“. 

Wyrzucenie oficerów szwajcarskich. Z Zary- 
chu piszą nam: 

Nareszcie sprawa dobiega do końca. Wedle dzien- 
ników tutejszych odpowiedź rządn rosyjskiego na 
notę Rady związkowej co do wydalenia pułkowni- 
ka Audóoud'a z Mandżuryi, w zeszły piątek wrę- 
czoną została w pałacu związkowym osobiście przez 
posła rosyjskiego. 

Odpowiedź, znana wam z depesz. objaśnia. iż 
wydalenie wywołała prywatna pułkownika rozmowa 
a jednym z zagranicznych przedstawicieli wojsko- 
wych, w której pierwszy krytykował sposób posłagi- 
wania się artyleryą w armii rosyjskiej. Krytyka po- 
wyższa, podsłuchana (sic!) przez oficera rosyj- 
skiego, wydała się rządowi rosyjskiemu rodzajem 
„nieumiarkowania* językowego, dostatecznie 
wziętą decyzyę uprawiedliwiającego. 

Departament wojskowy wręczył odpowiedź rosyj- 
ską Audóoudowi z żądaniem sprawozdania. które 
następnie przesłać ma do Petersburga 

Zauważyć należy, iż wrzekomo  krytykowanej 
artyleryi pułkownik zgoła nie miał sposobności o- 
glądać w działaniu bojowem. A co już ogólne tu 
wywołuje naigrawanie, to rola owego podsłuchują- 
cego oficera, jak i postąpienie generalnego sztabu 
rosyjskiego. który na podobnem opierając się danie- 
sionin, bez śledztwa, bez zawiadomienia nawet in- 
teresowanej strony, w ten sposób załatwia się z 
własnymi gośćmi. W. K. 

Przedsiębiorczość Japończyków. Nad budową 
kolei z Seulu do Widżu na Korei pracuje energi- 
cznie japoński pułk kolejowy. Z ostatnivj przed 
Seulem stacyi kolejowej Czemulpo - Seul zbudowali 
Japończycy tor, który okrąża Seul Í łączy się 
z pierwszą stacyą kolei, wiodącej do Widżu. W ten 
snosób, omijając ruchliwy dworzec w Seule, mogą 
materyały budowlane wysyłać bez przerwy i Bzyb- 
ko na kolej Seul-Widżn, ażeby ją jaknajprędzej u- 
kończyć. Jeżeli zważymy, że jeszcze przed pięciu 
laty nie było żadnej kolei na Korei, obecnie zaś, 
o ile wojna nie przeszkodzi, kolej połączy za sześć 
miesięcy południowy port koreański Fuzan g prze- 
ciwległem na północy miastem Pengjang w odległo- 
ści 800 kilometrów — to, zaiste. przedsiębiorczość 
i wytrwałość Japończyków jest podziwienia godną. 

Lina telegraficzna z San Francisco do Ma- 
nili skończoną została na schyłka 1903 r. Opu- 
szczanie tej liny rozpoczęto 15 grudnia 1902 od 
San Francisco, a jaż w Boże Narodzenie tegoż ro- 
ku dosiągnięto Honolulu. Ta część liny długości 
4420 km. spoczywa na dnie morskiem w głęboko- 
ści 4500 do 5600 m. Od Honolulu z powodu ma- 
łej głębokości morza nie można było iść krótszą 
droga około wyspy Wako, ale w pewnej odległości 
do wysp zw. Mitway. Lina, począwszy od Honolulu, 
to Mitway ma 2320 km. i leży w  przecię- 
tnej głębokości 3600 m. Od Mitway do Guam na 
długość 4540 km. opada lina do największej głę- 
hokości 9000 m. przy przeciętnej głębokości 4900 
m. Ostatnia przestrzeń z Guam do Manili mierzy 
tylko 2700 km.. a głębokość morza dochodzi do 
6300 m., średnia zas jest 4000 m. Cała długość 
przewodu linowego wynosi aż 14.140 km., a mimo 
tego połączenie telegraficzne znacznie. skrócone zo- 
stało i oszczędzono na czasie. Pierwiej bowiem prze- 
syłano rządowe depesze z Washingtonu, przez No- 
wy Jork do Nenuschottland. a stąd przez wyspy 
Azorskie do Lisbony a via Gibraltar, Malta, Ale- 
ksandryas, Aden do Bombay, a stąd lądem do Ma- 
dras i znowu podmorską liną przez Singapur, Sai- 
gon i Honkong nareszcie do Manili. Na tej osta- 
drodze, mającej 26.000 km. dłngości. trzeba było 
15 razy depeszę przetelegrafowywać. 

Trzęsienie ziemi nawiedziło miasto Wellington 
w Nowej Zełandyi. Wstrząśnienie było bardzo silne. 
Z Indzi nikt nie zginął, ale znaczna liczba domów, 
nawet silnie zbudowanych gmachów publicznych, 
została uszkodzona. 

Zderzenie się pociągów. Z Drezna donoszą 
że pomiędzy stacyami Zittau i Oybin zderzyły się 
pociągi osobowe. Obydwie lokomotywy i 6 wozów 
zostało bardzo silnie uszkodzonych. Pomiędzy po- 
dróżnymi powstał szalony popłoch, utrudniający 
ratunek. O ile na razie obliczono. 7 osób odniosło 
ciężkie uszkodzenia ciała, a mianowicie doznało zła- 
mania nóg lub pęknięcia czaszki. Zypośród służby 
kolejowej ranne są 3 osoby. Powodem zderzenia 
się pociągów była ta okoliczność, że pociąg z Det- 
tersdorf odszedł za wcześnie. Tamtejszego urzędni- 
ka ruchu uwięziono i odstawiono do sądu. 


po- 


Repertoar operetki Iwowskiej w Krakowie. 
Ostatni tydzień pobytu operetki. 

We czwartek 11 sierpnia: Na ogólne żądanie , Posłu- 
niec Nr. 6666“, operetka w 3 aktach z prologiem C. M. 
Ziehrera . 

W piątek 12 sierpnia: Na benafis orkiestry „Wesoła 
dwójka“, operetka w 3 aktach ©. M. Ziehrera. ; 

W sobotę 13 sierpnia: Po raz pierwszy ,Cavuloria cra- 
coviana”, parodya muzyczna w 1 akcie Zeppiera Pan 
Choufleuri przyjmuje”, operetka w 1 akcie J. Qffenbacha 
i Divertissement I aletowe. 

Z kalendarza. W czwartek 11 sierpnia: Taburo., Zu- 
ganny i Filomeny; w piątek 12 sierpnia: Klary, Hilary 
i Felicysymy p.; w sobotę 13 sierpnia: Hipolita i Kas- 
eyana. 

Z krakowskiego otserwntoryum. Dnia 9 sierpnis ter 
memetr ¿mazedi od 188 do 2&7 U.; barometr opadał 


SF 0.2 OPELI W ARETE 


Gabryelski (Kratrów) ku- 
fortepiany, piani- 
- krajowe i zagra- 
niczne — nowe i przegrane — za gotówkę i 
spłaty — bez zaliczki 


Dział ekonomiczny. 


>< Dostawy kolejowe. Dyrekcya kolei państwo- 
wych w Krakowie rozpisuje rozprawę ofertową na 
dostawę materyałów drzewnych, jako to: drzewa 
dębowege budalcowego, podkładów dębowych do 
zwrotnie, drzewa do budowy wozów i dla celów 


| konserwacyi, łat, tyczek, drzewa opałowego i t. d. 


Oferty należy wnieść do dnia 10 września b. r. 
Bliższych informacyj udziela Izba handlowa i prze. 
mysłowa w Krakowie. 

Z targów zbożowych. Kraków. 9 sierpnia. Płacono za 


160 kig neto: Pszenica biała od 21*— do 21'50. Psze- 
nica czerwona į żółta od %20 do 2060. Pszenica we- 


fierska od —— do —'—. Zyto krajowe od 16-- do 
17—. Zyto węgierskie od —'— do —'—. Jęczmień bro- 
warny od —'— do --'*—. Jęczmień ns krupy vd 138» 


do 14:80. Owies z opłatą akcyzową od 15:— do 1660. 
Grech od 20%— do 26—. Tatarka vd 17'-- do 18'50. 
Proso òd 12% do 18'—. Fasola od 19— do 26'-. Ja- 
gly od 44— do 28:—, Siano od 7:40 do 8:60. Słoma od 
4'80 de 6'20, Koniczyna od 92% do 10'--, Ziemniaki za 
hektolitr od 7:20 do 8 - . Jaja za kopę od 2:40 do 3'—. 
Masła za 1 klg. od 180 do 220. Masła za garniec od 
65u do 750. Spirytus us 35  Tralesa za hektolitr od 

'— do 190—, Okow a na 75°. Tralesa od —-— do 
16'—. Kukurydza za 1 O kig od 16'— do 176. Ty- 
motka za 100 kig. od —*— do —* —. Wyka za 160 kig. 
od 13'— do 1450. Rzepak zimowy nowy za luv klg. od 
20:60 do 21'-- , 

Budapeszi, 9 sierpnia. Pszenica na październik 1058 do 
1060. Żyto na październik 88 do 8'31, Owies na lipiec 
1:84 do 7:83. Owies na październik 728 do 729. Ku- 
kurydza na sierpień 780 do 731. Kukurydza ua maj 
781 do 732. Rzepak na sierpień I1'1% do 11 25. 

Oferty dobre. chęć kupna lepsza, osposobienie silne; 
pochmurno. 


us OTEK EED ADT EST 


Ostatnie wiadomości. 

— Sprawa następcy Plehwego jest 
w Petersburgu przedmiotem ogólnych dociekań. 
Dobrze poinformowane koła polityczne podno- 
szą takt, że minęły już prawie dwa tygodnie 
od śmierci Plehwego, a car jeszcze nie zamia- 
nował nowego ministra spraw wewnętrznych. 
Na dworze carskim ścierają się rozmaite prądy 
w tej sprawie, a carowa-wdowa tudzież wielcy 
książęta Aleksy i Aleksander wysnwają swych 
kandydatów. Car jeszcze nie powziął żadnej 
decyzyi. — Podobno na ostatniem posłuchanin 
u cara Witte zdawał mu sprawę z usposobienia 
opinii publicznej w Europie. Witte mial oświad- 
czyć wprost, że zmiana systemu rządzenia w 
Rosyi zrobiłaby dobre wrażenie w Europie i 
ułatwiłaby uzyskanie pożyczki. Mimo to, w Pe- 
tersburgu koła dobrze poinformowane wcale nie 
liczą na jakiekolwiek zmiany, a wahanie się 
cura przypisują sprzecznym prądom. które w 
jego otoczeniu panują. 


10 -GOGHEGNODNETZK 


Kronika lwowska. 
Lwów, 10 sierpnia. 


Przyznanie nagrody za pracę naukową. Z fun- 
dacyi. é. p. Hipolita Wawelberga przyznał wydział 
filozoficzny tutejszego uniwersytetu pierwszą na- 
grodę p. Majerowi Balabanowi za pracę p. t. „Ży- 
dzi łwowscy u przełomu XVI i XVII wieku“. 

Slub. Wczoraj przed południem pobłogosławiony 
został w kościełe katedralnym związek małżeński 
między panną Wandą Moniką Opolską, córką dra 
Wiktora Opolskiego. wiceprezesa krajowej rady 
zdrowia i Wilhelminy z Żechów a p. Stanisławem 
Rejchanem, artystą-malarzem, wiceprezesem To- 
warzystwa przyjaciół sztuk pięknych i profesorem 
lwowskiej szkoły przemysłowej. 

Zapowiedź nowego strejku. Zgromadzenie do- 
rożkarzy lwowskich odbyło się onegdaj pod prze- 
wodnictwem pp. Grzywaka i Hamera, w obecności 
koncypisty mapistratu p. Kluczenki. Na zgromadza- 
niu tem uchwalono rezolucye. domagające się znie- 
słenia przymusowych inspekcyj, t. j. jawienia się 
pewnej ilości dorożkarzy na punktach miasta, bar- 
dziej od śródmieścia odległych, pewnej względności 
w karaniu dorożkarzy za przypadkową nawet jazdę 
po szynach tramwaju konnego i elektrycznego, ro- 
zdziału biura dorożkarskiego od policyjnego biura 
sanitarnego, utworzenia studni dla pojenia koni na 
wszystkich stanowiskach dorożkarskich i t. d. Żą- 
dania te mają być przedłożone dyrekcvi policyi 
z tem. że jeżeli do 14 dni nie zostaną załatwione, 
wybuchnie strejk dorożkarski. 


rA teatru wojny. 


Wczoraj wieczorem rozeszła się po Londynie 
wiadomość, że armia generała Kuropatkina pod 
Liaojangiem na całej linii pobita została na 
głowę i że on sam wraz z całym swoim szta- 
hem dostał się do niewoli. Według innej wer- 
syi. Kuropatkin miał się poddać Japończykom 
wraz ze znaczną częścią swej armii. W go- 
dzinę potem telegraf rozniósł wieści te po ca- 
łym świecie. 

W Berlinie i w Wiedniu część prasy przyję- 
ła je z niedowierzaniem; w Wiedniu tylko dwa 
czy trzy dzienniki rozgłosiły je po mieście 
osobnemi dodatkami; mimo to wywołały one 
wszędzie, gdzie dotarły, ogromne wrażenie. — 
Gdy atoli do dziś rana nie nadeszło 
urzędowe potwierdzenie tych wieę- 
ści, zaczęto dochodzić, z jakiego po- 
chodzą źródła. Okazało się, że otrzymały 
je dwa mniejsze dzienniki londyńskie, 
goniące zwykle za sensacyą. Równocześnie 
pojawiła się pogłoska, że były one jedynie 
manewrem giełdowym. 

Ido tej chwili — godzina 5 po po- 
łudniu nie ma znikąd potwierdzenia tych a- 
larmujących doniesień. Przypnszczać więc mo- 
żna, że są na razie bezpodstawne, conaj- 
mniej zaś przedwczesne. 

Swoją drogą jest to rzeczą uderzającą, że 
z pola walki pod Liaojangiem wogóle bardzo 
mało nadchodzi pozytywnych wiadomości. 

Do dziennika londyńskiego „Daily Express" 
donoszą z Petorshurga, ża lam powszechnia 
uznają, iż położenie generała Kuro- 


NOWA REFORMA. 


patkina jest rozpaczliwe, że Japoń-|nowi. Zawiera on instrakcyę. aby Kuropatkin 
czycy mają znakomite pozycye i koniec wy-jtrzymał się jak najdłużej na dotychczasowej 
prawy będzie nieszcześliwy. Niedawno |pozycyi a następnie cofał się na zimowe 
temu nakazano podobno Kuropatkinowi, aby | leże do Charbina, pozostawiając Port Artura 


utrzymywał pozycyę w Liaojanie, jak długojjego losowi. 


może, i aby cofnął się dopiero na zimę do Char- 
bina. Obecnie nikt nie wierzy. aby gen. Kuro- 


patkin mógł ten plan wykonać. 


opiewają. że już od dwóch dni niema w Muk- 
denie wieści od Kuropatkina, z czego wnoszą, 
że jest odcięty zupełnie. — Jedyna dzisiejsza 
„|krótka depesza z tej części pola walki opiewa. 
że położenie pod Liaojangiem jest od 9 dni 


niezmienione. 


Sytnacya Rosyan pod Liaojangiem zdaje się 
być tak groźną, że może lada chwila otrzyma- 
my już antentyczne doniesienia o kata- 


strofie... 


Z pod Portn Artura nadeszły wczoraj dwie 
ważniejsze wiadomości. Pierwsza — raport ge- 
nerała Stoessla, notwierdza poprzednie do- 


niesienia prywatne o atakach Japończyków na 
wzgórze Wilcze w dniach od 27 do 30 
lipca, o ciężkich walkach, jakie stoczono 0-te 
pozycye i o ostatecznem ich zajęcin przez Ja- 
pończyków. Stoessel donosi, że wobec „słabości 
stanowiska rosyjskiego* i „przemocy nieprzy- 
jaciela* wojsko rosyjskie ustąpiło z Wilczego 
wzgórza na „dalszą pozycyę* i że Japończycy 
rozporządzali w tej walce 5 dywizyami w sile 
70.000 ludzi. 

Według drugiej wiademości, Japończycy wy- 
konali w dniach 5 i 6 b. m. ogólny a 
tak na zewnętrzne fortyfikacye 
twierdzy. Walka miała być wprost stra- 
szna. Japończycy stracić w niej mieli 15.000, 
Rosyanie 10.000 ludzi. Co do jej rezultatu 
dwie krążą wersye. W Berlinie otrzymano 
doniesienie w formie pogłoski, że Japoń- 
czycy zdobyli wszystkie zewnę- 
trzne forty Portu Artura, w Peters- 
burgu zaś, że atak japoński został od- 
party. Mimo to, jak telegrafują z Mukdena, 
wojsko rosyjszie cofnęło się „w dobrym po- 
rządku na Wilczą Góre“. 

Ta wersya nie zgadza się więc z raportem 
gen. Stoessla, który przecież wyraźnie donosi, 
że „Wilcza góra* już 30 z. m. zdobyta została 
i zajęta przez Japończyków. 

Z innych wiadomości, nadeszłych od wczoraj 
wieczora, przytaczamy jeszcze depeszę biura 
Wolffa, według której Turcya zezwoliła na 
przejazd okrętów rosyjskiej floty 
ochotniczej przez cieśninę dardanel- 
ską, wobec zapewnienia hr. Lambsdorffa i kon- 
stantynopolskiego ambasadora rosyjskiego Si- 
nowiewa, że okręty zachowają charakter 
floty handłowej; oraz depeszę z Paryża, 
donoszącą, że według sprawozdania jakie otrzy- 
mało tamtejsze ministerstwo, sprawa areszto- 
wania francuskiego agenta konsularnego w Niu- 
czwangu przez Japończyków nie ma żadnego 
znaczenia i jnż została załatwiona. 


(Telegramy „Nowej Reformy“ z 10 sierpnia.) 


Sytuacya niezmieniona. 


Londyn. Sytnacya w okolicy Liaojangn od 9 
dni w niczem się podobno nie zmieniła. 
Jak donoszą z Niuczwangu, Rosyanie wy- 
cofali się już prawie zupełnie także z A nszan- 
czan, miejscowości położonej 15 mil. ang. na 


z kompetentnego źródła, że zupełnie nienzasa- 
dnioną jest pogłoska, jakoby miała być ustano- 
wioną międzynarodowa komisya , któraby miała | 0.1 k. dostawcy 
uwolnić neutralne okręty handiowe od obowiąz- 
ku poddawania się rewizyi rosyjskich krążow- 
ników, któraby oprócz tego miała także okre- 
ślić, co należy uważać za kontrabande wojenną. 


Kuropatkin potrzebuje armat. 


potrzeba na gwałt dział szybkostrzelnych. 


Flota bałtycka. 


Berlin. „Local Anzeiger“ donosi z Petersbur- 
ga: Bałtycka fłota odpłynie prawdo- 
podobnie dnia 16 b. m. na wschód Azyi. 
Dowódca jej admirał Rożdestwieński wy- 
wiesił już swą flage na pancerniku „Suworow“. 
Ogółem składa się ta flota z 60 okrętów, w 
tej liczbie 6 pancerników, 9 krążowników. — 
Flota ta ma w przeciągu 60 dni przyje- 
chać na miejsce przeznaczenia, sta- 


nie więc tam w połowie października. 


Załoga zatopionych parowców. 
Tokio. Nadszedł tu telegram, według którego 


kapitan i część załogi japońskiego parowca 
„Izamimaru*. o których sądzono, że wraz z okre- 
tem utonęli, znajdują się w niewoli rosyjskiej 
w Tomsku. Przebywa tam także trzech ofi- 
cerów i 36 żołnierzy z załogi parowca „Sado- 
maru“, dalej 4 oficerów angielskich z tego 
zatopionego przez eskadrę władywostocką, któ- 


rych uważano jaż również za umarłych. 


Kwestya zatapiania okrętów neutralnych. 
Waszyngton. Doniesienie Biura Reutera. Fakt, 


że departament stana nie otrzymał żadnej wia- 


domości, jakoby zatopiony statek parowy 
„Kinght Commander* wiózł towar, należący do 
firmy amerykańskiej, wskazuje na to, że zain- 
teresowanie tą sprawą w amerykańskich ko- 
łach finansowych poczęło słabnąć. Wielkie za- 
interesowanie budzi w tutejszych kołach kwe- 
stya międzynarodowa, czy mocarstwo, prowa- 
dzące wojnę, ma prawo zatapiać okręty nen- 
tralne, wiozące kontrabandę, a to specyalnie 
ze względu na geograficzne położenie Stanów 
Zjednoczonych. Np. w razie wojny z jakiemś 


europejskiem mocarstwem musiałyby Stany Zje- 


dnoczone koniecznie poznać zapatrywanie rzą- 
dów w danej kwestyi, gdyż Stany Zjednoczone 
nie mogłyby przewozić z Oceanu Atlantyckiego 
do portów amerykańskich skonfiskowanych o- 


krętów. Departament państwowy nie zajął je- 
szcze zasadniczego stanowiska w tej sprawie. 


bacznie jednak śledzi jej przebieg. . 
Petersburg. Dziennik „Ruś* dowiaduje się 


Chiny wobec wojny. 
Londyn. „Standard* donosi z Tientsinu pod 


datą wczorajszą, że chiński urząd zagraniczny 
zawiadomił japońskiego posła, że tatarski ge- 


Petersburg. Generał Knropatkin doniósł ca- 
Inne znów wersye, krążące po Petersburgu, |rowi, że udało mu się drogą na Inkan, zanim 
ten port zajęli Japończycy, przesłać do Portn 
Artura 50.000 ładunków armatnich. Kuropatkin 
donosi jednak równocześnie, że jemu samemu 


meral doniósł, iż 400 —czunguskich łotrzyków 
pod wodzą japońskich oficerów prze- 
szło z placu boju na terytoryum chiń- 
skie. Rosyanie zaprotestowali przeciwko temu 
i obwiniają Chińczyków, że wspomagają Japo- 
nię. Poseł japoński zaprzeczył, jakoby 
japońscy oficerowie dowodzili tą 
bandą. 


Zatarg japońsko-francuski. 


Paryż. „Matin* donosi, że francuski agent 
konsularny, uwięziony przez Japończyków w 
Niuczwangu, został wypuszczony na wolność, a 
japoński komendant miasta uznał jego charak- 
ter dyplomatyczny. Francuski poseł w Pekinie, 
jak donoszą o tem do Paryża, zauważył, że zaj- 
ście zostało w sposób zadowalniający załatwione. 


Panika w Kronsztadzie. 


Petersburg. Władze wojskowe w Petersburgu 
i Kronsztadzie okazują wielką czujność. Zabro- 
niły one wjazdu do portu wszystkim bez wy- 
jątku okrętom obcych państw, zarówno handlo- 
wym, jak i wojennym. Nadto cała eskadra ro- 
syjska stoi pod parą, a dostęp do miej zabez- 
pieczają sieci torpedowe, eksplodujące w razie 
najechania na nie. 

Ta czujność władz rosyjskich dowodzi, że sy- 
tuacya międzynarodowa jest niepewna. 


południe od Tiaojang. 


Walki pod Portem Artura. 

Londyn. „Daily Telegraph“ dowiaduje się z 
Czifu pod datą wczorajszą, że koło Portu Ar- 
tura stoczono nową walkę. Dwaj kuryerzy 
przybyli z Portu Artura, którzy opuścili mia- 
sto 5 b. m. wieczorem, opowiadają, że Japoń- 
czycy wieczorem 4 b. m. rozpoczęli atak na 
główną linię fortów rosyjskich na lewem 
skrzydłe twierdzy. Obie floty współdziały. — 
Walka trwała do rana. Japończycy przy- 
puścili kilkakrotne ataki, zostali jednak odpar- 
ci z wielkiemi stratami, które mają być 
większe, niż w walkach koło „Wzgć- 
rza Wilczego” i „Zielonego“. Po stro- 
nie rosyjskiej padło 1000 ludzi. Sądzą, że wal- 
ka ta była najzaciętsza z wszystkich do- 
tąd stoczonych. Ludność cywilna Portu Artura 
wspomagała wojska. O uszkodzeniach floty do- 
tychczas nic jeszcze niewiadomo. 

Londyn. Korespondent „Timesu* z Tokio do- 
nosi: Rząd japoński nie ogłasza wprawdzie ża- 
dnych raportów z pod Portn Artura, to je- 
dnakże nie ulega wątpliwości, że wszelkie cy- 
try strat japońskich — podawane dotychczas 
przez rzekomych zbiegów rosyjskich i inne ro- 
syjskie źródła informacyjne — są co najmniej 
niezmiernie przesadzone. — Także w Szangaju 
otrzymano od zupełnie wiarygodnych zbiegów 
informacye, że straty japońskie pod Portem Ar- 
tura nie wynoszą ani 20-tej części liczb, po- 
dawanych przez Rosyan. 


Potyczki pod Gensan. 

Seul. Donoszą tu, że w pobliżu Gensan na 
Korei stoczona została potyczka morska. Gaze- 
tą japońska „Nihinihi* donosi, że niedaleko 
Gensan oddział rosyjski zaatakował prze- 
dnie straże japońskie. 

Seul. Korespondent „Daily Telegraphu* do- 
nosi: Według pogłosek, liczba wojska rosyj- 
skiego w Chamchyngu wzrasta z dniem każ- 
dym. W obecnej chwili prowincyę zajmuje od- 
dział dwntysięczny. Celem tej wyprawy jest 
zajęcie Genzana. 


r 


Telefoniczne i telegraficzne 
wiadomości „N. Reformy“ 


z dnia 10 sierpnia. 


Tryest. Śledztwo, wytoczone przeciwko ad- 
wokatowi Mrachowi, prezesowi włoskiego To- 
warzystwa gimnastycznego „Societa gimnasti- 
ca", w ktorego lokalu znaleziono niedawno 
dwie bomby, umorzono, taksamo śledztwo 
przeciwko sekretarzowi tego Towarzystwa. 


Kongres górników. 


Paryż. Międzynarodowy kongres górników u- 
chwalił po dłuższej dyskusyi rezolucyę, wzywa- 
jącą obecnych na kongresie zastępców państw, 
aby uczynili co tylko jest w ich mocy celem 
stworzenia dla górników w drodze ustawodaw- 
czej, albo w inny sposób minimum płacy, 
które umożliwiłoby im jakie takie warunki egzy- 
stencyl. 


Zamach na króla Alfonsa? 

Parył, Krążą tu pogłoski, że król hiszpań- 
ski Alfons byłby padł ofiarą zamachu. Gdy 
wsiadał do pociągu. którym zamierzał udać Się 
z San Sebastiano do Wiktoryi, odkryto w J=go 
wagonie salonowym trzy naboje dynami- 
towe, tak przygotowane. że byłyby wybuchły 
w chwili, w której pociąg ruszyłby był z miej- 
sca. Naboje te usunięto. 


Magazyny w Niuczwangu. 

Niuczwang. Japończycy budują tu obok da- 
wniejszego. dworca rosyjskiego olbrzymie maga- 
zyny dla zapasów wojskowych; nad zapełnie- 
niem tych magazynów pracuje 2000 kulisów. 
Wczoraj przybyły tam dwa ogromne parowce 
transportowe, które przywiozły mnóstwo mate- 
ryałów. między innemi także do budowy kolei 
żelaznej, którą Japończycy zamierzają wybudo- 
wać z Niuczwangu w głąb kraju w kierunku 
północnym. 


Nowy rosyjski plan wojenny. 

Londyn. „Daily Express“ dowiaduje się z Pe- 
tersburga: Rozpaczliwe położenie gen. Kuro- 
patkina wywołuje tu wielkie przygnę- 
bienie. Urzędowe relacye stwierdzają, że Ja- Koronacya króla Piotra. e 
ponczycy pod względem militarnym i strategi-| Belgrad. Koronacya króla Piotra odbędzie sle 
cznym wzmocnili się świetnie i że rosyjska|w Belgrad..e dnia 21 września. 
ofenzywa musi się skończyć klęską. 

W ministeryum wojny wypracowano nowy! 
plan, który zostanie przesłany Kuropatki- 


Zatarg Turcyi z Stanami Zjednoczonemi. 
Waszyngton. Na zapytanie posła tureckiego. | 


Nr 188. 


czy prawdą jest, że rząd amerykański wysłał 
eskadrę wojenną do Smyrny, odpowiedział se- 
kretarz stanu Hay, że nie tylko ta wiadomość 
zgadza się z prawdą, ale że rząd Stanów Zje- 
dnoczonych w razie. jeśli Turcya nie spełni 
jego żądań, poleci nadto rzeczonej eska- 
drze zająć miasto Smyrnę. Na radzie 
gabinetowej oświadczył Hay, że możliwą jest 
rzeczą, iż poseł Stanów Zjednoczonych wkrótce 
już opuści Konstantynopol i uda się 
na pokład amerykańskiego okrętu wojennego. 


Tybet państwem ienniczem Anglii. 


Berlin. Z Petersburga donoszą, że koła rzą- 
dowe rosyjskie liczą się już napewno z ewen- 
tualnością poddania się Tybetu pod wła- 
dzę Anglii. Na razie zgodzi się Dalaj Lama 
na zawarcie żądanego traxtatu z Anglią i na 
dopuszczenie stałego angielskiego rezydenta do 
Lhassy, z czego następnie wytworzy się za- 
pewne stosunek lenniczy Tybetn do Wielkiej 
Brytanii. 


Katastrofa okrętowa. 


Hamburg. Parowiec angielski „Hoangho* roz- 
bił się wczoraj w zatoce Chimmo, w pobliżu 
Amoy, uderzywszy o skałę. Katastrofa nastą- 
piła niezwłocznie. Z 400 pasażerów, płynących 
na statku, ocaliło sią tylko 52. 


LI WAREZ EE aE DZE 
Odpowiedzialny redaktor: 
władysław Prokesch,. 
Wydawca 
Michał Konopiński. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
Redakoyi). 


Dr Bruno Wojciechowski 


b. asystent kliniki położniczo - ginekologicznej 

Uniw. Jagiell., ordynuje w chorobach kobiecych 

przy ulicy Podwale L. 9, i piętro. Telefon 362, 
(Mieszkanie i telefon po prof. Raczyńskim). 


Dostać można Wszędzie, 


255 23 32 


niezbędny krem do zębów, 
ntrzymuje zeby czystemi, białemi I zdrowemi. 


nadwornege 


Puder antyseptyczny 


Hay a Mydło hygieniczne -- - 


203 33 0 
dla niemowląt i dzieci 


przeź powaji lekarskie zalecane 


Cena 70 hal. Wszędzie do nabyoia. 
Główny skład wysyłkowy 


6. Hay, aptekarz, o. K. dost. adw. LWÓW. 


Kursa telegraficzne. 


Wiedeń, 10 sierpnia. 3 

Akcye anstryackiego Zakładu kredytowego 641'2. 
Akcye węgierskiego Zakładu kredytowego 754—. Akcya 
Anglohanku 278—. Akoye Unionbanku 516—. Akcye 
Landerbanku 426—, Akcye HJankveseinu 617: -. Akcye 
Bodencredit 938'—. Akcye Galicyjskiego Banka hipote- 
oznego 5388:—, Akcye kolei państwowych %83'—. jAkcye 
kolei południowej *6—. Akcye kolei Elbethai 420— 
Akcye kolei północnej 5480. — Akcye kolel czerniowie- 
ckiej 577:—. Akcye Alpiny 43875. Akcye Rima Muranyi 
494'—. Akcye Praskiego Towarzystwa żelaznego 228 "--. 
Akcye Fabryki broni 479—. Akoye Tureckie tytoniowe 
346" Akcye Galicyjskiego Karpackiego Towarzystwa 
naftowego 1080—. Obliyacye węgierskie indemnizacy jne 
97:85. Renta majowa 99°25. Renta koronowa anstryacka 
9920. Renta koronowa węgierska 97 —, 56 1. Listy 
Towarzystwa kredytowego ziemakiege 994%, AVI, Listy 
Banku hipotecznego 99% --. 4'/,*/, Listy Banku hipote 
cznego 10170. 59%, Listy Banku hipotecznego 112— 
40/, Listy Banku krajowego 9940. 4%,*/, Listy Banku 
krajowego 101'78. 50/, komanalne obligacye Bankn kra- 
jowogo 10845. 4/, galicyjskie obiigacye propinacyjne 
100:—. 4*/, galicyjska pożyczka krajowa £ 1890 r. 99 40 
4'i, Pożyczka miasta Lwowa 97'25 Losy tureckie 137 —, 
Marki 117:38. Ruble 258---. 

Cakier silny 2450 — 2460. 
49—4960, Nafta niezmieniona. f 

Usposobienie: Po przebiegu silnym — osłabione, sku- 
tkiem badapeszteńskich sprzedaży i słabego Berlina. 


Cennik Izby handlowej | przemysłowej 


Spirytus niezmieniony 


w Krakowie 
s 10 sierpnia (godz, 1 w południe.) 
i. Waluty. płacą żądają 
Ruble papierowe . . . —. « : « « . , 252 75 354 — 
Marki niemieckie . . . «. « « « . . . 117 — 117 50 
Franki papierowe . . « « . « « « . . 94 90 95 40 
Dwudziestotrankówki w złocie . . « 19 — 1910 
Jl, Listy zastawne, 
źW, Listy zastawne prem. Banku hipot. 111 50 112 50 
kim Listy awk Banku hipoteczn. 101 56 109 2% 
4%, 4 n a d 98 75 89 76 
ath’ Listy zastawne Banku krajowego 101 — 102 — 
UA Listy tastawne Banku krajowego . 98 — 100 — 
4%, Listy zast. gal. Tow. kred. ziem. niagok. 99 50 10 — 
RIN noon n n» 7 tetu. 99 50 100 — 
e P Pom no n » Ś8-letn. DH — 100 — 
ilt, Obiigacyć i pożyczki. 

16/, Galicyjskie obłigåcye propinacyjne . bu 5@ 100 50 
tej, Pożyczka krajowa r r. 1898 . . . 99 — 100 -- 
Wa Pożyczka miasta Lwowa . « « . . 96 7% 9775 
Mth’ Pożyczka miastą Lwowa . . . .1006' 101 % 
187, Obligacye KOMUNaINe Banku kraj.. 10% 75 108 BQ 
"/4*/, Obligacye komun. Banku kraj. . 101 40 102 25 
4, Obligacye kolejewe . . . . . . . 9860 9960 

| IV. Losy, 
imsy miasta Krakowa . . . .. .. „ 718 — 83 — 

Y. Akoye. 
| 4koye Banku hipotecznego we Lwowie 53% — B89 — 
£kcye Banku GAl. dla h. i p. w Krak. — — — — 
koyo kolei Lwów-Czerniowce-Jassy . . 675 — 677 —- 

VI. Publiczne zapisy długu. 

a/a wspólna renta papierowa 99 — 9 ha 
13,497 wspólna renta Brehrna. . . . - 99 — a 60 
|4ej, renta koronowa auatryacke . . - « 08 15 99 56 
Łoj, Tenta koronowa węgierska 7 — 9750 
(48/, renta austryaoka w ziocio 118 50 118 — 
| 10/, renta węgieraka w złocie. - - . . 118 50 118 — 


— PPR O 


8 Nr 183. 
lat 34, st 1 . 
Meżczyzīū d, a | E ezon eA aiiz 


ktykę robót budowlanych, ziemnych, kamlenio- 
łomów i regnlacyi wód, władający czterema 
językami, t. j. polskim, niemieckim, rosyjskim 
i rumuńskim, po sześcioletniej chorobie i prze- 
byciu w Krakowie ośmiu operacyj wycięcia 
połowy płuc i 8 żeber prawego boku, nie ma- 
jąc obeonie z czego żyć, prosi o łaskawą po- 
moc przes danie mu jakiegokolwiek jego zdro- 


wiu odpowiedniego zajęcia. — Zgłoszenia pod 
B. 8. przyjmuje Eyck N Reformy“. 
24710 


Ceśnika lub technika 


dobrego mierniczego i rysownika po- 
szukuje koncesyonowane bimro te- 
chniezno-leśne 


J. Terlikowskiego 


w Jaśle. 2255 1 6 


Mptoga handlowa i pracy W Kałnsmn 


oleca robotników na żniwa, kopanie ziemnia. | 

ów i młockę, ma na sprzedaż dwa majątki 

w najlepszej glebie pszennej, poszukuje fur- 
mana i kucharza. 2243 2 8 


Biuro ogłoszeń | FARBY, K.MEKIFCERW i GLAZURY 


„Nowość“ Pinol najlepszy środek przeciw grzybowi, Exsiccator, Antimerulion i Karbolineum, 


i wynajmu mieszkań 


Oraz 


Biuro Towarzystwa Właścicieli realności 


w Krakowie, ul. Gołębia 14, 
POLECA: 


SKLEPY: Grodzka 50, Poselska 20, Floryańska 
28, Bracka 6, Poselska 9, św. Jana 18, 
Grodzka 69, św. Tomasza 20, Karmelicka 8, 
Sławkowska 8, Szewska 30, "Basztowa 19. 

ATELIER MALARSKIE ; Długa 87, Wolska 18. 

POKÓJ z meblami lub bez: Rynek 43, św. Jana | 

80, Podwale 10, Batorego 18, Starowiślna 18, 

Michałowskiego 10, Siemiradzkiego 29, Kar- 

A 22, Słowiańska 2, Garbarska 14, Szlak | 

Karmelicka 15, Gołębia 14, Rynek 22, 

e 6 św. Marka B, Plac Kossaka 8, 

Jabłonowskich ñ, Długa 37, Zwierzyniecka 7, 

Retoryka 8, Szpitalna 82, Krowoderska 8°, 

Stachowskiego 6, Karmelicka 88, Zacisze u, 

Zwierzyniecka 21, Pańska 7, Grodzka 99, 

Garbarska 7, Sobieskiego 17, Mikołajska 7, 

Sławkowska FL, Zwierzyniecka 37%. 

POKOJE z pndai z meblami lub bez: 

Starowiślna 37, Starowiślna 132, Krupnicza 

18, Graniczne. 14, Dietlowska 89, Karmeli- 

cka lia. 


3 POKOJE: Czarnowiejska 6, Basztowa 27. 


POKÓJ i KUCHNIA; Plac Matejki 1, Karme- 
licka 44, Retoryka 10, Nad Rudawą 21, Stra- 
szewskiego 10, Smoleńsk 21, Szlak 67, Stu- 
dencka 4, Plac Szczepański 7. 
POKOJE, przedpokój 1 kuchnia: Czarno- 
wiejska 59, św. Gertrudy 7, Krowoderska 67, 
Topoiowa 16, Wolska 22, Pańska 11, Rako- 
wicka 8, Szlak 57, Radz wiłłowska 17, Ry- 
nek 1l, Mikołajska 26, Karmelicka 7. 
POKOJE, przedp. i kuchnia: Krupnicza 10, 
Dietlowska 74, Kanonicza 16, Retoryka 10, 
Garncarska 8, Krowoderska 44, Rynek 16, 
Wolska 22, Zwierzyniecka 8, św. Sebastyana 
8, Poselska 8. Floryańska 32, Stachowskie- 
17% pecha siy Gádnak w4, Ory- 
sta 17, Radziwiłłowsks 8, Rakowicka i, Ja- 
błon szkich 7, Wolska 28, Czysta 11, Bi- 
skupia 8. 
POKOJE, przedp. i kuchnia: Michałowskie- 
go 1%, Sobieskiego 7, Podzamece 22, Bernar- 
dyńska 9, Jahłonowskich 7, Wolska” 52, Pod- 
zamcze 8, Floryańska 82, Kopernika 8, 
Łobzowaka 6, Karmelicka 42, Batorego 14, 
Radziwiłłowska 2b, Strzele: ska 17, Szewska 
1, Zygmuntowska 10, Graniczna 3, Zwierzy- 
niecka 21, Wolska 3, Dietlowska 79, Nieca- 
ła 14, Łobzowska K, Straszewskiego 9, 8, 
b, 6, 10, Biskupa 8, Bracka 5, Czysta 7. 
POKOI, 'prredp. achnia: Kanonitza 16, 
Retoryka 8, Podzamcze 14, Lubicz 36, Stu- 
dencka 25, Warszkwska A Karmelicka T 
Siemiradzkiego 6, Smoleńsk 19, Floryań- 
ska 26, Jabłonowskich 6, Lubicz 28. 
POKOI, przedpok. i kuchnia; Grodzka 60, 
Batorego 4, Pańska 7, ŚW. Jana 13, Stra- 
azewskiego 21, Retoryka b. Grodzka 37, Qarn- 
carska 14, |Niecała 14, Studencka 23, Kru- 
pnicza 8, św. Anny 3, Wolska 28, Wielo- 
pole 4. 
7 POKOI: św. Marka 5, Karmelicka 40, Flo. 
ryańska 28. 


na 


w 


8 POKOI: Krupnicza 8, Warszawska, Ba. 
sztowa 10. 
8 POKOI: Krupnicza 10. 22561 


10 POKOI: św. Jana 11, Szpitalna 40. 


Największa 


OWOCARNIA 


przy ul. Szewskiej l. 25, 


mz 


poleca 2 razy dziennie świeże trans- 


Prawdziwych Węgierek 
funt 8 ct, 


oraz w najlepszym gatunku wszelkie 
owoce po niebywale niskich cenach. 


Ważne doniesienie. 


Niniejszem mam zaszczyt zawiado- 
mié Szanowną P, T. Publiczność, iż 
otworzyłem w Krakowie, przy ul. 
Grodzkiej 1. 26, w domu W. P. Su- 


skiego 
OBUWIA 


MAGAZYN 


pod firmą 


JUNGERWIRTH 


i polecam swój bogato zaopatrzony in- 
teres wa wszelkiego rodzaju obuwie 
męskie, damskie i dziecięce, sprowadzo- 
ne z pierwszorzędnych fabryk karls- 
badzkich i wiedeńskich, nadmie- 
niając, że sprzedaję takowe po cenach 
nader przystępnych. 2236 2 3 
Polecając się łaskawym wzgiędom 
Szanownej Publiczności, ręczę za rze- 
telną usługę i kreślę się 
z wysokiem poważaniem 


M. JUNGERWIRTH. 


Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. - Jagiellońska 10. 


| 


[l 


i 


WI. Grabowskiego 
| 


| 


R Z GC a WWE a a T TZ T 
Przez tysiąoe 


p O 


ed) 


ci z A 


zdrowych i chorych na żołądek. 
Okazało się nadzwyczaj dobrem w 


wymiotach,nieżycie jelit, roz- 
airi e nit, zatwardzeniu itd. 
świełnie chowają 


DZIeEeCci 


e na niem Il nie do 


| 

| zboczeń w 
| trawieniu. 
| 


Dostać można w aptek a 
i składach aptec 
Fabryka R.Kufe 
B pd 

I 


Najlepsze | 


NOWA REFORMA | 


ekarzy 
o OGR G 


poleca swoje 


żywienie | 


© CH 


= 


€ 
nai 
«© 


chołowskie . 


znaja 


Rosyi . . . 


ce 


bnrsztynowo-olejno-lak 
do lakierowania podłóg, 


(. FrIIZGGO 


Glazurę bursztynową firmy: 
L. Marx, Gaaden, nadającą 
podłodze: połysk za jednem | 
pociągnięciem. 

Farby olejne do użytku goto- 


we w różnych kolorach. Masę 
Farby i Lakiery do drzwi | do 
i okien. 


Przed naśladownictwami chroniona oniona przez Próbę | znak. | znak. 


trwałości, wydatności i połysku, bardzo łatwą do użycia, wy- 
sychającą pod gwarancyą w przeciągu 6cin godzin. 


Farbę szybko schnącą pod 
pendzłem nazwy 
leuru**. 


Farby olejne do podióg. 


posadzek, 
Lakier, Kreda i Gąbki do tablic szkolnych. 


LIN O L E U M 
LAWN TENNIS, Krokiety, Kule i Kręgle, Hamaki, Piłki gumowe i nożne, Huśtawki, Przyrządy gimnastyczne, 


ierową farbę, najlepszą 
nieprześcignioną co do 


polecają po cenach 
najmiższych 


Reim 
Spółka 


Kraków 
Rynek 37, Linia A-B. 


CER ARTY 


Przetściółki 


szczenia mebli. 
„Line: 


Trzepaczki trzcinowe. 


woskową j francuską Pióropusze do kurza. 


Urii a AÓWA IE szczenia dywanów. 


Przybory do rybołostwa. 


S beai, JULIU SZA 6 


węgierwkiega państwa. 


odbiorze vo najmniej 


Pierwsza krajowa Fabryka krajowa Fabryka kultów, oraz WYTODÓW TyNArSKO- <giodlarskich i alapter PaltriEryin0-SKÓTZANYCh 
LUDWIKA MARKOWSKIEGO 


przy ul. Szpitalnej L. 32. Filia ul. Floryańska L. G w Krakowie. 


W zakładzie dentystyczno- 


technicznym 


Dra Wszech nauk lek. S. BOGADA 
(dział techniczny J. FISCHER)! 
ul. Grodzka 1. 60, | 


wykonuje się punktualnie wszelkie w za- 
res ten wchodzące roboty, także blom 

by porcelanowe (Jenkins), szczęki bez | 

podniebienia, mostki i korony złote itd, 


Ekstrakcya przy znieczuleniu przez 
Adrenalin iub Benesol. 2997 2 2 


masana ee aa 


Cały dochód przeznaczony na budowę 
pomnika, mającego stanąć we Lwowie 
nad grobem $, p, Chmielowskiego. 


Tadeusz Pini. 


Piotr Chmielowski 


wspomnienie pośmiertne 
(z portretem ś. p. P. Chmielowskiego) 
wyszło nakładem komitetu pomniko- 
wego i jest do nabycia we wszyst- 
kich księgarniach 


po ą koronie. 
4205 8 3 


% osią Zak pe 


SPRZEDAZY i KUPNA |. 


a. Telesznickioj 
przy ul. Szewskiej Kr. 10, I. piętro, 


są tanio do nabycia: Gey ilar salon 
w stylu „barono“, „renesans“, „gęcęsym” it, 

Kilka sypialni i jadalni stylowych, ekrotarki, 
Zegary (antyki, Świecznik piękny wenecki, 
Szachy z kości słon. artystycznie rzoźb., Obra. 
zy stare I 2 Juliusza Kossaka, Kaseta srebra 
nowego na 12 osób atołow., deser, i kawow,, 

Lustra (antyk), Kandelabry srebrne i z bronzu 
antyk i nowoczesne, kilkanaście przedmiotów 
mah., 2 Fortepiany dobre, Biura. Salouki] * p., 
Salon kompletnie urządzony mahoniowy kryty 
adamaszkiom = stylu „Empir“, 4 Szafy mah, 
ładne. Garderoba męska i' damska. 1963 11 0 


Zakład przyjmuje powyższe przedmiaty w komis. 


a | adolnej do samoistnego prowadzes ja pra- 


papierośnice, etni na cygara i binokle, 


skich i damskich z przyborami, Derki letnie 
i Uprzęże ns konie podług żądania i wzorów. 


Przyjmuje się także kufry i torby wszelkiego ro- 
dzajn do reperacyi i gruntewnego odrestanrowania 
pe eenach bardzo przystępnych. «Robi 


pokrowce na kufry i torby. 9110915 


wyrabia ne zamówienie 


„nok 1194" 


(Berek Joselowicz) 


dramet historyczny w 6 aktach 
przez Zenona Parviego, 
z kolorową winietą tytułową ry- 
sunku Stanisłzwa Wysplańskiego 
opuścił prasą i jest do mabycia 
w księgarni 


D. E. Friedleina w Krakowie. 


Cena egzemplarza 3 kor. 
2081 10 0 


Sa 1- A KE E. 


a_a 


Kraków, w. Karmelicka l 1. 


miarę wystarcza rysunek stopy na papierze 
32162 6 10 


JU BILER 


3 
: B. ARMATOWICZ ; 
Krakow, Rynek gł. l. 18. 


Sklad wyrobów złatych i 
srebrnych najgustowniejszych 
ż w największym w wyborze. 


Zamiana, tudzież naprawa bi- 
£ żnteryj eumienna i punktualna. $ 


A —— 


Przykrawaczki 


; Chińskie srebro po cenach fa- 


brycznych na składzie. 
CC 


U O 


cowui poszukuje 
Magazyn towarów bławatnych i kon- 
tekcyi damskich 


Ignacego Sobolewskiego 
y w Krakowie. 2298 9 10 
10.000 ienas ków 
Bazar Spożywczy Michała Nodzeńskiego | 


ul. Floryańska 1. 40. 
W niedzielę i święta atep zamkniety. 


2241 4? 3 
świeży (llpeowy, 

Miód pszczelny tegoroczny), pato- 

4, kuracyjno-deserowy, bez żadnych domie- 

wał Te v pocz szoselnie zamknię- 

po 6 kg. £ pasiek własnych, jnż z opłat 

poczty zą 6 koron. Zarząd Dóbr złonskicł „Owoce 

! pasiek Zygmunta Lityńskiego w Slemikowonoh, 

poczta Slemikowot. sm 23 30 | 


` T ENIE 
W, zaleszczyckie wyborowa 
Morele za 8 K 30 h, Renkiody czerwone 
za 4 K, Jabłka purpurowe za 8 K, Gruszki du- 
3 za 8 K 20 h opłatnie za zaliczką wysyłają 
D. et 8. Wonkert, właściciele ogrodów w 
KE 2183 8 8 


na wynalaski. 

wyjednywa 

we wszystkich 
państwach 


Inżynier 8$t. Dzbański 
1704  pizysięgły rzecznik patentowy 20 %%8 
Wiedeń, VII. Lindengasso 2. 

(w pobliżu o. k. nrzędu patentowego). 


wyborne, świeżo rwane: morele 
Ja za A K40h, Ila3K, Jabłka 
papierówki i gruszki stołowe ra 2 K sa = 
renkiody za 3 K 60 h wysyła w 6 kg. k 


2331 8 8 


| w Zaloszozykaoh. 


Mor ele Uczeń 


sortowane i wybór, starannio pako-|z ukończoną przynajmniej II klasą gi- 
wane Aprzedaje Krajowy Žskład|mnazyalną, zamiejscowy, potrzebny do 
sadowuiczy w Zaleszczykac!: Drogueryi pod „Lwem pod firmą 
pe $ korony 60 hal, pięciokilogramowy | „J. Wiśniewski”, Kraków, Stra- 
koszyk franco. 0. 4176 R 16 dom 7. 3174 4 0 


Polskie Towarzystwa Nakładowe ; 


we Lwowie 


Renan E. Zywot Jezusa . 


Konopnicka M. Bohdan Zaleski, 
Asnyk, Henryk Sienkiewicz 


“|Jan Sten. Dusze współczesne 
Dr St. Radzikowski. 


Ks. G. Wołkoński. Położenie wewnętrzne 


z Linoleum, ceratowe i japońskie. — Chodnikl 
kokosowe. — Rogożki 
szczotkowe. — Geraty na stoły i meble. 


Szczotki i Pendzle do czy* 


Szczotki do froterow. podłóg. 
Szczotki do zamiatania 
Szczotki do sznrowania. 


Szczotki i Aparaty do czy- 


Papiery transparentowe. — linewki bezpleczeństw 
przy myciu okien. — Środki desinfekcyjne. — Środki ewadegubne. 


CEIEODNKILEX 


aptekarza w Stockeran, 


przy miemslszytem trewianię i przeciw oterpieniom żołądka ed wielu lat zzana jako 
dobry dyctetyexny środek, — Dostać można we wszystkich unaczkiejszych aptekach austre- 
<© Cena pudełka kor. 1:50. © Wysylka pocztowa na zaliczką przy 


Skład główny: bani Landschańi liche Apotheke des Julins Schaumann jn Stocreran. 


pledów i t. p., oraz wielki wybór siodeł mę- 


się także 


Obuwie Kueinowskie 


IGNACY GORYCZKO 


Zamówienia wysyła odwrotną pocztą — Ea 


Czwartek tek 11 Sierpnia 1904. 


w — —— 


Wa wszystkiob księgarniach 
Ludwika Stasiaka 


HUMORŁSKI. 


ea b 70 


2509 3 4 
wydawnictwa: 


a L. PONASZKIEWICZ 


optyk w Kraeko"rie, 
przy nl. Floryańskłej 2, hot. Drezd. 
poleca okulary, owikiery, lornetki, 
barometry termometry, ursądza 
dzwonki elektr., teiefony, gromo- 
chrony, po cenach umiarkowanych. 


"= Telefon Nr 308. 1966 76 0 
— Lekcye zbiorowe 


|i oddzielne nauki kroju i szycia bie- 
lizny, oraz haftów kotorowych. 


5— 


3:60 
2'50 


"Adam 


Powstanie cho- 


M. Bakunin. Do Polski, Rosyi i Słowian —60 u Starowiśine 23, I piętro mx lewo. 
AN Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


= kdl t dr Uymtowiz 


_koncypienta. 


kokosowe, żelazne i 


Miód pszczelny 


prawdziwą czystą patokę, w stanie płynaym, 
tegoroczny lipoowy z własnej pasieki wysyła 
w blaszankach 5 kg opłatnie za % koron za 
zaliczką P. STELMACH w Sosnowie. 

p. Siemikowce. %si5 2 ex 


Niezawodna pasta, nawet 1a rastarzałą 


NAGNIOTKI 


w Apteoc E. Sokalskiego w iżetach. 
1646 Dwe Eia 60 a. da 40 


POLECA SiĘ 


HOTEL BRISTOL 


w Krakowie, w Rynku głownym. 


Pokoje od 2 koron wzwyż, z usługą 
i światłem. Omnibus przy każdym po- 
ciągu zabiera gości bezpłatnie, 
OBO i Laka Q 


Artykuły do czyszczenia sprzę- 
tów domowych. 
„Rspidol* nieprześcigniony płyn 
do czyszczenia matali 
Artykuły do prania. 
Maieryały do świecenia. 
| Artykuły hygieniczne. 
Farby do tarbowania materyj 
i piór. 


de opasywania cię 


2025 6 0 


/SCHAUMANNA, 


Ociemniały ty kaleka 


pragnący z polecenia lekarzy udać się 
na kurecyę wzroku. zwraca się do osóh 
litościwych z prośbą o zasiłek, któryby 
mn umożliwił powrót de zdrowia i pra- 
ty. — Datki przyjmuje Administracya 
„Nowej a ~ 1788 5 © 


dwóch padełek. 46] 4 e 


najlepsze, piękne, wybierane 
Renklody, edi Ake A wysyła 
dobrze epakowane w 5-kg. koszyksch opłacie 
za zaliczką 8 K ż0 h. 
2237 £ 2 L. PRINZ, Zaloszozykt. 


22 tysiące 


Poleca na sezon letni hogato zaopatrzony magazyn, | sprzedałem dotychczas maszyn do szycia — bez pomocy natrętnych agentów. 
‘akoto: Kufry i torby różnego rodzaju, necessety, 
paski do 


Jako mechanik i spacyalista sprowadzam od 32 lat maszyny z fabryk świa- 
towej sławy. jak Pfaff, Biesoit & Locke, Kayzer i t. d. w najlepszym gatankn, 
które wyrabiają mi u P. T. Publiczności niezachwiane zaufanie, 

Maszyny ręczne od 25 do 80 złr. Nożne do szycia i haftu. obraczkowe 
i Central-Bobbin od 65 do 88 złr. na raty. Gotówką 10%, tanisj. Gwarancya 
5-cioletnia. 

Nauka szycia i haftu bezpłatnie. Wazelkie systemy maszyn de szycia 
przyjmuję de naprawy. 2944 1 8 


Pierwszy w kraju skład maszyn do szycia i warsztat reperacyjny 
Lwów, Hotel Żorża. Józef Iwanicki 


Proszę żądać cenników. mechanik i specyalista. 


e) Herbata z Brodów! R 0s Gawicu dawna zu swej dobrec! | zapaoku zzasg prawdziwa 


HERBATE ROSYJSKĄ 


tbiora majowago, polaca kwndal 


AA Alam OWA Oz 
w Areńnck ne »ogranicss rosyjskiem 630 
| funt „Famitijsej* bardzo dobrej , nir, 1.40 


1 funt „Molaape do Meskae“ w oryg. opak., Sapca 2.60 
1 fant „Imperlai" cesarskiej, w erygineinem opakowcnie ej R 


I fant „Okrasków” t najlepszych horbat RA 
NN Kawa Ceylen, snakomita, tranoo 6 kilo . . . Í > 
© Herbata z Brodów! © Grzybki litewskie tegoroczna 1 kilo 12. de GS 


Prawie nowe! 


MASZYNY DO PISANIA 


najlepszych systemów, jakoto: 
„Ideal* z tabnlatoream za zły. 180— eena kosz. złr. 275— 


„Bun“ aajnowszy system „ „ !40— „ „ ~n 160— 
„Bar Lock“ e 120— , s „ 300— 
Underwood" . W 1560-— p. 086— 


także kalkę różnokolorową do maszyn marki: „Derby“, „Crescent* , „Mult 
Copy“ á r. 5'75 za 100 ark., 13 hal 1 ark. k. sprzeda: Juliusz Lassociński, 
Kraków, al Bosacka Nr 8, II p. 2225 4 7 


. M "c PTK" 7; 
Uniwersalna maszyna do ostrzenia | 
i polerowania | 


dla każdege do ostrzenia i ara nożów stołowych, no- 
J 
| 


żów rzezniczych, nożyc, narzędzi i t. d., jakoteż do ostrzen'a 
i polerowania przyrrądów zi Awolczych, it d. Kole ostrzące 
maszyny jest sporządzone s kamienia uzmirgiowego Naxos 
i obraca się 700—800 razy na minutę przy zwykłem obracaniu, 
ostrzy zadziwiająco szybko i wybornie. Nadzwyczaj mocno 
i praktycznie skoustraowana, dlatego — tak rzvo można — ma- 
szyna ta nie ulega zużycia; zapomocą śruby można ją przymo- 
cować do każdego stołu i niby bawiąc się, ostrzyć na niej. Dla 
wielkich korzyści i niskiej ceny powinnaby” się ta maszyna 
znajdować w każdym domu. Cena tylko 5 koron. Wysyła 

za zaliczką lub po otrzymaniu należytości 4258 


D. SCHON, Wiedeń. VI., KKasernengasse Nr 3. 


Lassnitzhóhe pod Gracem 


|szykach opłatnie za zaliczką J. HALPERN | Zakład leczniczy, pobyt w lecie i wspaniały pobyt 


w jesieni, 9187 3 3 


na wysokości 555 metrów położony, ze wspaniałym widokiem, bardzo pięknemi 
przechadzzami w rozległych cienistych lasach szpilkowych i liściastych, z ży- 
wicznem, łagodnem, wolnem od kurzu i dymn powietrzem, stacya Lassnitz 
węgierskiej kolei państwowej, 8 minut pieszo. Bardzo dogodre połączenia 
kolejowe ośmiu pociągami ne dzień. Największy komfort, przystępne ceny, 
obfita środki lecznicze. Nadaje się szczególnie do leczenia wszelkich chorób 
nerwowych i wewnętrznych. Zakład jest otwarty przez cały rok. Prospekty 
wysyła i wyjaśnień udziela Zarząd, 


Rządca Drukarni L. K. Górski. 


